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W . B A R A N O W S K L

Gzy Leg jony skończyły swą rolo ?
O Legionach to wszyscy wiemy, iż 

Doza czynami wojennymi dokonały ol
brzymich przeobrażeń moralnych. 

Wskrzer ły polskiego ducha 1 to był 
f>w cud największy, jak niby na sk;- 
Dienie ich Wodza, dokona} się w  Naro
dzie. Polska, ujrzawszy ucieleśniony 
uSen o  szpadzie11, najprzód zdumiała, 
a potem poczuła s ę  czemś innem, no- 
wem. Poczuła się s ła niezależną. śmia 
łą. mocarną. Niepodległość nasza 
■wprzód dokonała się w  najlepszych du
szach, nim uznały ja urzędownie pań
stwa rządy i kongresy. Każdy pra
wie, kio po raz pierwszy widział legio
nistę —  piskał. A z łez łych nrodzuł się 
bunt i duma. Z duszą zbuntowaną zaś 
i dumną nicwoln kiom już więcei być 
n‘e można. To nie „uznanie11 Państwa 
Polskiego międzynarodowe, to P  łsud- 
sk' nałożył na ducha Polski całej sakrę 
Wolności. To  żołnierze Jego roznosili, 
nfoy kapłani walki, ów olei święty, któ 
ryrn namaszczali myśli i serca roda
ków. Wpajali w  nich wole i wiarę, 
^ o lę  czynu i wiarę w  czynu tego nie
wątpliwą skuteczność. W.iare w  nie
możność przekreślenia przez kogokol
wiek i przez cokolwiek tego, co zosta- 

P o s t a n o w i o n e  w  poryw ie pra
gnień wielkich, ale i w  przejrzeniu 
^wiadomości. Polskę nędzarkę, Polskę 
mcwolnicę —  z głębi skrwawionych 
Serc jej synów długo rozpustnych, 
'Marnotrawnych, słabych —  legjoniści 
"^icdif :ia tron królewski ku wielkości, 

ni0cy i chwale.
J aktem i. c/yniii to gusłami r... C zy 

Ulnże demagogią, obiecując niestwo- ‘ 
^°ne .rzeczy i każąc lekceważyć rze- 

J ^ is to ś ć ? .. .  N c podobnego. —  U- 
vŜ tałtowani z ducha przez najwiek-
^ego  z pośród  sp ó łczesn ych  jasno-
W ■ (]

' 2a. fe zy  tającego w  gwiazdach i w 
■nakaęh zapowiednich to, co f t a  m- 
;'”ek byi.0 wciąż jeszcze tajenie cą —  

,1:crze Pierwszej Brygady przycho- 
swoich z Objawieniem... Było 

^ Jednak Objawienie całkiem swoiste. 
Marzeń wysnute pozornie—  w yw o- 

s ? w  samej rzeczy z genialnego 
^ chunk.u przew dywan. Można je było 

f j f n T e  matematyczno — moralnej 

n: cieci wie. Tu nie było żąd
li,, Dirzonck, przypuszczeń... była 
itlu nP ć .  P o l s k a  w s k r z e  s n ą ć  
ts j a 1 a i m u s i a ł a  o d i y -  

 ̂ s W e  na ś w i e c i e  z  n a- 
^ n * e. T o  była tylko kwestia
\vja 1,1 Warunków, a przedewszystkiem

toąę,115®0 ■owej Polsk wysiłku. Tak 
ig!; ^  Wpatrzonych w N :ego obywa
li; ^ t ó w  j rycerzy —  Koinend.an t. 

£ię ,a 2 nauką ta szli dala'' i dzielili 

tll 3̂y chlebeni z wytęskniona i 
7'szczeń cudnych —  rzesza.

Rzesza ta nie znała dotychczas sama 
•siebie. Sądziła, że jest skazana tylko | 
na ciężką dolę lichego dorobku. Zała
mywała ręce, chyliła głow y w trudzie, 1 
żyła z dnra na dzień... bez jutra. Po
ciechę znajdywała w  oderwaniu o d ' 
rzeczywistości jedynie. Wytchnieniem 
jej była pieśń wieszczów. Aż zjawili 

się ci ludzie w  szarych mundurach i 
głosić poczęli nowe słowa: iż (pieśń
ze wszystkich najpiękniejsza jest w 
przełamaniu własnej niemocy i w  z w y  
męstwie nad prawdą życa .

I tu pocięła się rycerzy Nowej Po l
ski największa misja. Józef Piłsudski 
ćw iczył w swych Legjonach żołnierzy,

go dźwigać się w w yż  i rozrastać Pań
stwa. Dźwigać się w w yż i rozrastać 
mogą zaś Państwa i Narody tylko o- 
f arą, karnością i w sercach n'c ga
snącą otucha. Z tem przykazaniem w 

każdem słowie i czynie w eszły w  ży- ( 
cle i w  budowę Polski mocarstwowej 
Legjony. Zadaniem ich od samego po
czątku stało się bronić Naród przed 
wrogiem, lecz i przed samym sobą. 
Przed wątpieniem, małodusznością i 
tem wszystkiern. co było resztką win 
i grzechów przeszłości.

Te w 'n y 'i te grzechy — jąs wiemy 
— po pierwszych dn ach upojema wol
nością powróciły. Byt Rzeczypospo-

wciąż zadużo, gotowości do poświęceń 
—  mało. Stanąwszy u początku za

ledwie niepodległego bytu. wz-nióslszy 
zróby na.ip:er\rszeji swego własnego 
domu —  wszyscy marni, przyziemni i 
(‘Chciwi zapragnęli. i?k o n g . dobrze 
j*ść przcdewszysil, cm j wygodnie 
spać. Poczęli się między sobą bory

kać o  dobrobyt, na p:erwszem go sta- 
w aąc  miejscu. Tymczasem dosyt oso
bisty co ,raz trudniejszy do zdobycia 
się stawał. 1 biada tym, którzy śnia o 
dosycie. Krzywdą innych tylko zdobyć 
go dwu ni można, albo wcale... I c z y 
nić sobe zeń bożka nie wolno. Bo w 

bałwochwalstwie lakiem kies by zna
lazła wnet cała dostojność nasza: pań
stwowa. narodowa, ludzka. VV ęc trze
ba przetrwać złe czasy, co nadeszły. 
Trzeba przetrzymać owe sedem „lat 
chudych1' nawet, gdyby ich więcej b y t 
imało. Trza spotęgować do tego 
i poprowadź ć na pierwszy ogień walk 
z wszeikimi kryzysami wole przetrwa 

ma. Zorganizować w  sobie n:e tylko 
umiejętność dzałama, wydajność pra
cy i cierpliwość, lecz także owo bo
haterstwo znoszenia wszelkich bra
ków, trosk i utrap;eń bez liku, znosze
nia eh bez jęków i bez skargi. Składa
nia ich jak darów na oKairzu O jczy
zny. Pozotność duszy wszelkie 
brak; przeklina, wielkość jej j pro- 

mienność czyn' z nich zbożna modli
twą, błogosławione wota J zawile aza 
je w świątyni dążeń narodowych. Bo
wiem w  wielbieniu dążeń tych jest 
W’artość nasza, jest moc, jest chwała...

Tę prawdę, tę naukę, tak prostą a 
ogromną w  swej treści, wniosły onego 
czasu, budząc do ofiar i do czynów 
sytych niewolników — bohaterskie 
Legjony. Tę prawrdę, dz ś zapoznawa
ną mesie ty, znowu przypomnieć i 

w'ciąż orzypominaa nuiszą. Któż bar
dziej od tych, co chrzest swój wzięli 
z Jego '-ąk na polach bitew' i wśród 
zmagań duchowyfti, przeznaczony jest 
przez sam Los do lego. Służba dla 
Państwa ,i Narodu,' kto raz ja podjął 
—  dla tego się nie skończy. W  każ
dej potrzebie na ratunek sprawie pu- 
b! cznej śpieszą zwykle ei sam1. Ci co 
naidłużej i najwierniej na wielu już 
walczyli frontach, la k a  jest logifca o- 
fiary i zasługi. Taki —  przyw ilej naj
lepszych. To  też.-mimo iż od t. 1914-go 
lat upłynęło juz widlt. rola Lcgjonów 
się nie kończy. W  momencie, który 
przeżywamy, gdy tyle znów wyrzc- 
kań, załamań się i zwąfcleń — dawnych 
obrońców i twórców' Wolne; Polski 
oczekuje by scemenfować ją, raczę; 
mobilizacja.

*■— o-----

a ksztaloł gloscieli wiary swojej Tej 1 tej zosiał zagrożony od jej wnetria. 
w ary, któ 'a z próchna zdolna była je- i Zaczęło cuclinąć znów zgrilizną. Łeb 
dynie odtworzyć zdrowy pień mające- I podniosła stara swawola. Lichoty by i10
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Z. ZYGM UNTOW ICZ.

UŁANI ŁEGJONOWI.
W. łhstorii kawalerj® polskiej jest i y  

te pięknych kart, że trudnem"byłoby 
wymienić wszystkie lub budaj w ięk
szą część sla>wą o'śnionych w yczynów  
naszej jazdy i dlatego zanim przystą
pię do nakreślenia .pierwszych kroków 
uowo powstałych polskich zastępów 
ułańskich w  1914 r. miech mi będzie 
wolno wspomnieć czyny nłektói e tych, 
którzy potęgę Rzeczypospolitej zna
czyli pod Grunwaldem, Potockiem, Klu 
szynom i w  wielu innych sławą okry
tych bojach.

Zwłaszcza ty eh z pod Kir chholmm 
■kiedy -hetman Chodkiewicz, mając pod! 
swem .dowództwem tylko 2.400 kom- 
nścy i! tysiąc piechoty pobił n a , głowę 
14.000 .Szwedów, kładąc 9.000 trupem. 
Sławą okryła się nasza jazda, która 
pod Stefanem Czainmeck’m wpław.prze 
była cieśninę morską pod wy spą A l- 
sen, aby dotrzeć i pobić wroga. T o  sa
mo miało miejsce pod Wiedniem, kie
dy Jan III. pobił Turków i później w 
Legionach Dąbrowskiego j pod znaKan 
mi w ielkiego Napoleona kiedy sławą 
okryła się również naszą kawaleria w  
szarży pod Samosie,rrą 30 listopada. 
1806 roku.

W  latach 1809 w  wojnie z  Austria I 
w  wyprawie na Moskwę w 1S12 r. i 
później pod Lipskiem cudów dokazw

Józef Piłsudski ido siebie dnią 2 sierp 
ula 1914 r. oficera. Zw, Strzel. W  lady,- 
•sława • Beknę Vtażnrowski™ o, ówcze
śnie studenta akademii górniczej w Leo  
ben, a w  pierwszych dniach mobiliza
cyjnych d-cę kotnp.- szkolnej Strzelca 
w Krakowie, syna powstańca z 186J r. 
■i ziemiani ra w Sandomierskiem, a zna 
jąc :eigo utuliło wanie do konnicy dał mu 
■rozkaz zot^niizowamią patrolu konne
go i! ptzeprowadze.n:a wywiadu w po- 
wl€ui,e Jędrzejowskim.

Tam miał Belina i>oiza wywiadem 
niedopuściić do tnobilizacii rosyjskiej, 
co możną było uskutecznić szybklerń 
przeprowadźeoiiem patrolu. Dodać mu
szę, że Beilijia będąc na wywczasach 
wakacyjnych w  Sandomierskiem w y 
brał snę w tedy do szkoły oficerskiej w 
L\v. Strzel, w  Krakowie. W yjechał w  
towarzystw ie ikoBegU Amtoniteo Ja
błońskiego —  Zdzisława, późniejszego 
pułkownika W . P . poległego w  1920 
r. Po  przybyciu do Krakowa, jak już 
wspomniałem, objął Belina dowódz
two komp. szkolnej w  Oleandrach, a 
wezwany idiol kwatprty (Komendanta 
przy ul. Siemiradzkiego 27, otrzymał 
irozkaz wymarszu z patrolem.

Siła patrolu ustaloną została na 7 
ludzi. Oprócz Beliny wyznaczony zo
stał jeszcze Bończa-Karwacki Zyg-

pelusae cywilne. Beliina wyznaczył 
czas wymarszu z Krakowa na godz. 24 
i o, tej godzinie z mieszkania tJtiiny 
przy iii. Łobzowskiej, po wypiciu sirze 
imiennego, jak przystało na ułanów —  
wyruszył patrol przez Prądnik Czer
wony w  kierunku Kocmyrzowa, jedną 
dorożką krakowską, oraz bryczką ptry 
Watną Leona Kozłowskiego, dziś 
Ministra. Za Kocmyrzowem na. ówcze
snej granicy B e o d s y ł a  doro
żkę do Krakowa i ma czele patrolu 
przekracza trorooti graniczny z ka
rabinami w  ręku, obalając rosyjski 
slup graniczny po godz. 2 już dnia 3. 
sierpnia 1914 r,

I rozpoczęła się twarda służba żoł
nierska. Na kordonie p e  zetknęli się 

ze strażą graniczną, maszerują w ięc 
dalej. O godz. 4-łtej nad ranem docho
dzą do dworku w  Goszycach, gdzie 
od członkini drużyn strzel. Zofji Za- 
wisząnkj dowiadują się o stanie 5 roz
mieszczeniu sił rosyjskich, a po odpo 
czymku wyjećrt&ii dalej w  kierunku Ję 
ćrzejowa, bryczka otrzymaną w  Gk>- 
szcWicash. Krótki meldunek o dotych
czasowym przebiegu patrolu, odw iozła 
Zawiszanka do Krakowa.

W  cywilnych płaszczach i kapelu
szach udają nasi rezerwistów i przez 
Pacia w ite dążą w  gląo powiatu.

złożyt Komendantowi pisemny meldu
nek ze swego Patrolu Jest to pierw
szy meldunek polski, pierwszy wojen
ny po 18o3 r. W yw iad  swoje zrobił, 
kilkanaście tysięcy rezerw istów  Pola
ków  uratowano od niechybnej śmierci 
na różnych polach walk rosyjskich, a 
wiadomości o  nieprzyjacielu i zacho
wanie się miejscowej ludności dały 
pierwszorzędne wskazówki do daH 
szych kroków- wojennych Komendan
ta. Tenże patrol Beliiny, który wyszedł 
z Krakowa bez koni j bez siortef, a 
wrócił w  dwa dni potem n& koniach, 
wyekwipowany, uzbrojony i bogatszy 
o  doświadczenie wojennego wywiadu, 
stał się zaczątkiem polskiej kawalerj,.

W  wydanej w  1925 r .a  napisanej w  
1917 w więzieniu w  Magdeburgu —  
pracy pod tytułem „M oje p erw sze  bo
je", tak w yraża się Komendant o  uła
nach z  pierwszych dni walk strzelców : 
„wunka jest zaiste zasługa Belimy. że 
mogłem posiadać dane o  nieprzyjacie
lu. Opasałem wywiadami szerokie pół
kole dokoła Kielc, tak, że istotnie by
łem spokojny. Belina dokazywał po- 
prostu cudów. Biedni ułani! na sio
dłach zdatnych do spaceru .niewtreno 
wani do dłuższych marszów zajeżdża
li konie, siedzenia zbijali ma kotlety i' 
uzbrojeni w  długie niezdatne do kotł-
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Fragmenty (początek i koniec) raportu bębny z wywiadu w  kieleckiem 
w  dniach 2- -5  sierpnia 1914 roku. Jest to pierwszy raport, złożony 
w wójnie europejskiej p. Marszalkowi Piłsudskiemu1 przez Jego oddziały.
(Oryginały dokumentów, których reprodukcje zamieszczamy sq w posiadaniu 

Wojskowego Biura Historycznego).

wiała nasza kawalerja pod wodza Ks. 
Józefa Poniatowskiego.

W  w omie 1830/31, gdy żołnierz poi 
ski całemu światu dał dowód sw ego 
wartościowego istnienia i swej bitności 
—  wtedy również nasi ułanii pierwsze' 
zajęli miejsoe, bijąc się pod wo-dzą 
wielkiego ułana tern Józefa Dwerni
ckiego, na wszystkich polach walk, od 
nosząc zwycięstwa jedne za di H-g4em:.

W  latach późniejszych w  w o jn ie . 
1863 r. używaną była kawalerja tylko 
do w yw iadów  i do utrzymania łącz- 
n-o-ścl.

Potem zamdkły na lat blisko 5(1 dal 
sze dzieje polskiej jazdy. Dopiero rok 
1914 dał możność powstania i rozwoju 
naszej kawaler#, która od pierwszego 
dnia świetno tradycje z  lat dawnych nic 
tylko utrzymała, ale stokrotnie powięk 
.szyła i świetlaną sławą .okryła.

W  tej to największej zawierusze w o 
jennej v, śród pożogi, która ogarnęła 
świa t cal J  a szczególnie ziemie Polską, 
z niezłomnej w iary Józefa Piłsud
skiego w  przyszłość narodu, znowu 
powstały 'szeregi wojska polskiego, a 
wśród nich nasi ułani. ■

JesZv.ze nie było . wypowiodziienia 
wojny Rosji przez Austrję a już z  toz, 
kazu Głównego Komendanta Strzelców 
spieszyły ze  wszystkich stron od tóia- 
ły  sitirzeleckie do Krąkoyra.

Kawalarjli strzeleckiej n iestety nie 
było ; ale w  dresach gotowania się do 
wojny okazała sie ona komecztłą. Za»- 
nim w ięc wytwJy .pierwsze oddziały w  
pole noża ćwiczeniv kordom. przywołał

munt, student Uniw. Jagieł. 5 druży- 
miiak, pochodzący z  pod Jędrzejowa, a 
k tó ry  później zginął pod Kościuohinów 
ką w  Lmcu 1916 i ., jako oficer I. B ry
gady, reszitę zaś patrolu dobierał so
bie sam Beluna i tak wchodzi tam iGlu 
chowski Janusz stuid. Uniw. w  Liege 
—  dziś gen. bęyg. i dca korp. X., Ku- 
lesza-Hareka Stefan, sl. politechn. w  
Gandawie dziś płk. i dca Bryg. kaw., 
SkotniicKi-GrznłOf Staniislaw, słuchacz 
Akad.’ Houdi, w, St. Gall en, dziś gen. 
bryg. i dca bryg. kaw.. Jabłoński Anto 
ni —  Zdzisław, sł. Uniw. Lwowskiego 
zginął dniila 22 października 1920 r. w; 
b itw ie obok Staro Konstantynowa —  
jako dicą .11 pułku utertóiw j Kmiicic- 
Skrzyński Ludwik, sl. uniw. w  Nancy, 
.dzuś pułkownik i  dowódca brygady ka 
walerji.

Patrol łvył bardzo ntebtezpieozny. 
Moskale nie byli jeszcze wówczas w  
wojnie z Austriakami, mieli w ięc wszę 
dzic sw ojetfwoiisko, żandarmerię, straż 
graniczną, ochiranę i szpiegów coniemia 
ra. Lecz naisi,, pierwsi ulani, ni,e bacząc 
na niebezpieczeństwo, dumni z  tego 
obowiązku i zaszczytu, iż pierwsi roz 
■poczynają upragnioną Wojnę, rzucili 
się do przygotowań.

W  Oleandrach otrzymują długie ka
rabiny Mawlichera i  150 naboi na każ
dego, ponadto kilka bomb i jedną pu
szkę ekirazytu. spłonki i sznury Uik- 
forda. Pozaitem Beilina i Bończa mieli 
rew olw ery systemu Browninga. W szy 
scy ubrani byli w mundury strzeleckie, 
w, plecakach mieli materiał san/ltanny.

Zabrali rów rieź ze  sobą płaszcze i ka 
Belina decyduje sie dotrzeć do Ję

drzejowa i tam działać już jako patrol 
strzel, podzielony na drwię grupy, któ
re strzelanina z karabinów i rzuceniem 
bomby miały w ytw orzyć zamieszanie 
ii popłoch w  wojsku, względnie wśród 
władz rosyjskich. P o  drodze dowiaduje 
się jednak Belina od powracających 
rezerwistów, że  w  1 ędrzejowie z  po
wodu wiadomości o przemarszu włęk 
szej siły „Sokołów ", tak bowiem nazy 
zywamo strzelców, wladzie wstrzym ały 
dalszą mobilizację i ewakuują miasto, 
cofając się do Kielc. Spotyka też nasz 
patrol coraz w iększe grapy powraca
jących do domów, rezerw istów, tern sai 
inem zadanie, by  przeszkodzić mobili
zacji, zostało wykonane. Nie idzie w ięc 
Belina na Jędrzejów, ale skręcą na 
Słomniki, gdzie ma jeszcze kwatciro- 

<w'ać rosyjska straż- graiwczra. Jednak 
i tu panuje ogólny popłoch, a  straż jest 
w  odwrocie; Beliina urządza zasadzkę 
na tę straż p rzy szosie do Miechowa, 
niestety straż odmaiszerowała w  kie
runku Pińczowa. P o  spatrołowaniu 
jeszcze kilku miejscowości, przyjęty 
przez ludność z entuzjazmem, a gdzie 
niegdzie błogosławiony przez księ
ży. postanawia Beh'na wrócić do Kra
kowa,. W  majątku Skraesizowice o trzy j 
muje pierwsze ułańskie 5 koni i tyleż 
•■rodeł, a brat właśplbiela majątku Ed- 
warrd 1 >zfk-Kleszczjmski, sł. alkad. roi 
nlczej we Wlladnu, dziś iposeł na Sejm, 
P 'Zyłącza sfe do paitrolu Behny, Do 
Krakowa wraca nasz patrol htó konno

dnia 4 sierpnia o  godz. 17-itej. Belina 
nej służby karabiny —  do krwi rozdzg
rali sobie plecy, a jednak trwale ° d 
bywali pafrolowainrle, robiąc nćiekiiiedy 
(io 60 i 80 kilm. dziennie w  różnych k>e 
runkach". Tak ocenił Józef Piłsudski 
wielki wysiłek ułanów le^janowycli’

W  okresie tych kilku dni patrolowa 
hia Krakowa i wreszcie parniętneS° 
dnia 6  sierpnia 1914 z  rozkazu G ł ó w n e  

go Komendanta połączonych organizm" 
cci strzeil. Józefa Piłsudskiego w j ru
sza w  pole I-sza kaidrowa na kilka S° 
dzin przed wypowiedzeniem \yoi®r 
■Rosji przez Austrję.

Komendant patrolu ob. Belina otrzy" 
inuje rozkaz tej treści: „Patrol was^
ma być zebrany, gotów  do w ym ars^  
dziś o  godz. 3 rano .Ob. Janusz zosta
je. W szystkie 'konie osiodłane wif^ 6 
być zebrane o tajże godzinie, niiejs^6 
zbiórki razem z pierwszą komp. Kadr0" 
wą godz. h

Szef Sztabu Gl> .
J ó z e f -

Pierwsza kadrową w yszła  z Krak^ 
wa o  godz. 3.30 w  liczbie 7 oticeró"v   ̂
160 ludzi. Na czele tej i. kaarowei K  
dzie szpica naszych ułanów już W 
czbio lOiciiu. Tegoż dnia następuje ^  
tarczka z  moskalami pod Słomnik3/1̂
7. sieirpinia jzajmuję Betlma ■Mliechó"'  ̂
a 9-g0  w.łezdża do Jędrzejowa, - 
12-tego do Kielc. Do oddziału 
przy'bywa uzupełnienie, a to ob.
W acław  Sieroszewski, sybirak, sł»

(Dalszy Ciąg na stronie 3-cied
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(Ciąg dalszy ze strony 2-giej).

pisarz i bojownik o niepodległość, 
Przybywa rów nież Andrzej Strue-Ga 

również pisarz, literat i bojo™ 
'Viec. Później a to 10 sierpnia dołą-- 
<;2a sie do nich Dr. Bolesław Wienia
wa Długoszowski, który dotychczas 
■teł podoficerem poza frontem w ka
drówce.

W  Kielcach rośnie liczba ułanów do 
'ó-ciu j nrj tej chwili nasza konnica 
Walczy ; patroluje w  Ki Pieckiem.

Kiedy Bei-ina przekroczy! z l-szytn 
Patrolem kordon — oddział Sokola III 
've Lwow ie, który me usłuchał zarzą- 
dtzemia sokolstwa. odmawiającego 
^fsnółdzialanca z Piłsudskim i dn a 3 
<,Iei'Pnia wyruszył do Krakowa pod do 
Wóęjztwcrn inż. Marcelego Snia.dow- 
słdego. później pułkownika i twórcu 
9rtyler.'n w  obrmre Lwów,a. dziś już 

żyjiac.syo — w  liczbie lb Judzi, w  
órn j oficer i 4 podołać. X Śniadow- 
jKirr? wyjeżdżała konni soko lipodn fic . 
1 • Rylsk1 .1. Lewandowski, T. Bień
kowski, Z. Pu.it,jatycki, oraz szeregów- 
M' Jerzy Topór-Ki siei nic ki, K. Mafo™ 
ehleb, f ,  Zakrzewski, T. Bayge.r. K. 
oZepka, A. Komornicki. L. W iktor, J- 
Nowicki, A. Knćilikieiwicz, St .Briick~ 
món, l  Konarski i M. Królikne-

. ^ c z .  Adiutantem by ! Jerzy Sosnow
ski.

, d y s z l i  oni ze Lw ow a  również bez 
s°m. bowiem wojsko a-ustr. wyKupSto 
:e Przymusowo. Oddział ten wyjechał 
i^dnak z ca-łern wyekwipowaniem ka ' 
^aleryjskiem ł w uzbrojeniu. Miał 
}v *ec ze sobą 40 karabinów, po 150 na 

i szable. Po  przyjezdnie do Kra
towa z rozkazu głównej komendy w y  
•uszył Śnadowski w  pole na czele kil 

ułanów w  nocy'' z 4 na 5 sierpnia. 
d kordonem zarekwirował kornie i

unia iO serp-M.a wjechał do Miechowa 
m  czele i-c:u oficerów,. 5 podofic. i 26 
ułanów. Dnia 13 sie-upnia yvszedł do 
Kielc i rasem z Be-i,,sa bierze udziat 
w  utarczce na Karczówce.

W  tym czasie prseby wał również w  
Kielec.Kitm por. rez. austr. ul. Zbi
gniew Ltuiiin-Wąsowicz, który7 w  pier 
wszych dniach s erpnia zameldował 
sie u Cił. Korrendantt. On tez obejmuje 
komend! uad plutonem. Śnia dowskiego 
i wkrótce podnosi liczbę ułanów ao 
140 jeźdźców. Oddział tej, oddaje W ą
sowicz z rozkazu Komendanta, —  Be
knie, a sam wraca do Krakowa dla 
organizowania dalszych szwadronów, 
i tu, od 3 września tw orzy je dzięki 
ofiarnymi jednostkom i prywatnym 
sumptem w  Sokole na Smoleńsku. W  
szybkiem tempie zgrupowano 200 ocho 
te k ó w  i ściągnięto 150 koni. Znalazło 
s>  również uzbrojenie i cały ekwipu
nek; kilka dni forsownych ćwiczeń i 
szwadron stał gotow y do wyunaeszu.

Nie było jednak temu szwadrono
wi przeznaczone walczyć na ziemiach 
polskich, bowiem 30 września 15*14 r, 
opuścił Kraków i wraz z 2-g;.m i trze
cim pp. leg., późniejszy II bryg. leg. 
poi. wyjechał) na W ęgry  w liczbo 110 
ludzi. Tam pod. dowództwem tegoż 
rtmi. Zbigniewa Dunte-Wąsowicza, 
wnuka Mikołaja, bohatera z pod Sa- 
mosjeiry —  wsławił sie w wielu bi
twach na poiach połud. Galicji. Buko
winy i Bcsarabji.

Już w  październiku bija się ułani Wą 
sowie z a pod Cucylowetn. gdzie zmu
sili do odwrotu 10 sotni kozackich, 
później biorą udział w  wielkiej bitwie 
pod Mołotkowem, w lis,opadzie bronił 
W ąsowicz Złedonej, w  grudniu zdoby
wał huctilsaczyznę, w styczniu pełni 
straż po s; ronię węgiel skiej, wreszcie

krwawi się szwa di on .ego pod Rirli- 
babą. W lutym i marcu 1915 r. prze
chodzą ułani W ąsów  cza Oa Bukowi'-' 
nę, biją sie pod Tłumaczem. KorcJów- 
ką i Bortnikami, w kwietniu stoi na 
granicy Besara-bT W  maju już jako 
dea dywizjonu dzierży W ąsow icz straż 
nad Prutem obok Czerirowiec, Pnae- 
chodai wszystkie pola walk 2-jgiej bry 
gadyu W  czerwcu bije sie szwadron 
w drodze pod. Zadobrówką i wreszcie 
staje pod Roki tną, patrolując już za 
granicą besarabską.

Pizychoazi dzień 13 czenvca.
Sławna, nieza-pomirana w  histo-rji 

szarża na potrójne, oarurowane gęsto i 
obsadzone s lnde okopy wiraże! „Dla 
polskiej kawałetrji. niema przeszkody", 
krzyknął fotJRstrz f pierwszy rzucił 
się galopem ku liiijom nieprzytiaciel- 
sk m. ’la nim jego ?-gi szwadron. 3-ci 
szwadron pozostał w  rezerwie. Nasi 
rwali dług m, szerokiip. rzędem równo 
tak na ćwiczeniach; kule coraz częściej 
nadlatu.ą, ułani, zda się. nic słyszą 
świegotu tych kul i już są w  pierw
szych rowach >trzeleckich ą wnet w 
drugim rowie.. W róg nie śpi, lecz zdu 
miony ta, szarżą niebywałą j niewi
dzianą dotychczas na chwilę zdrętwiał 
i niereagował, a nawet gdzieniegdziie 
wznosili żołnierze rosyjscy ręce do gó 
ry —  dla poddania się. Wnet jednak z 
rezerwowych okopów wpada cały rój 
kul w  tłum jeźdźców7 i śmierć jakoby 
kosą zgarnąć poczęła; jednego za dru 
Sfm z tych naroawa żhi J jpych  % od
ważnych. P ierw szy legł rotmistrz, tuż 
dwaj jego oficerowie i 16 ułanów; ran 
nych zostało .30 ułanów; padło 24 koni

rannych było 22 koni.

Razem z rotmistrzem Wąsowiczem 
w tej jednej szarży ży'cie oddala: por. 
Jerzy Topór-Kisielnickc por. Roman-

Prawdzic Włodek, wąchm. T. Adamr 
ski, ukoiicz. prawnik-zigrman n, wach
mistrz \K. Nowakowski, urzędu i ,
kpr. K, Karasiński,   ułani: chłopiec
stajenny M. Majda, A. Zwaitschke, Br. 
Łuszczewski, sł. aka d. w  I  iege. E. Ła 
da. Boi. Kutek 174ethi. J. Rakowski, 
literat i  fiiózof, T. Rawskf-StarczeyjSei, 
uk. akad. W ładysław  Tworkowski cze 
Jacłrfik rzKźnficzy, 'Mii chał jSzysz, zaś 
ułani uk. sł. praw, Sierkiejowicz, w ło 
ścianie laniszym, Prokop i Garbarczyk 
zmarli, z ran odniesionych w  szarży 
*1 to zmarli w  mewmli. Szarża skończo 
na, w róg nocą wyoufał sio z  okopów, 
ceł osiągnięte'. A  do dziejów polskiej 
kawalerii przybyła znów złora karta, 
najpiękniejsza i peina chwały.

Tak w ięc ż  pierwsaego patrolu Be- 
łńty w dniu 2 s e rp rą  1914 toku, wire- 
dzve saę złocista, —  nieprzerwana wsi? 
Ka niebyc alego w dziejach rozwmju 
txiłskiej jazdy, która zwłaszcza w  bi
twach Legionów i  późnie!, aż do dnia 
zakończenia wojny w 1920 r. czynami 
swemi dała dowód, żc duch naszri 
sławnej Jiusarji i ułanów z przed kilku 
set lat trwał w  narodzie, a z inicjaty
w y  i rozkazu Komendanta rzucony na 
pole Maik’ patrol W ładysława B ebny 
Prażmowskjego, dziś .wojewody lw ów  
s kii ego, wskrzesił tradycje, okraszając 
■je wieńcem nowych blasków zwy 
cięstw i sławy.

■Wysokie czapy beliniackie, rozw ic ’̂ ’ 
ne burki, antaTaokuwe rabaty, białe 
sznury i ,na pięknych, -rwących ko
niach chwaccy ułani Beluiy i ta- 
cyż ułani Mą.-.owicza oto żyw y  obraz 
tych, którzy w  1914 roku w  z no wio 
świetne tradycje, ow ite legendami na
szej hussa-rti, znakomitej kąwaierfi 'i 
jeszcze więcej sławnej, polskie jazdy 
z  pod wzniosłych ortów Napoleona.

R. w.
h o r o s z k i e w i c z .

W SZTABIE ŚMIGŁEGO
(1914 - 1916).

W grudniowy tioranek 1914 roku me!
Sje ą k o  konny Podoficer or-

, '"ansowy u dowódcy 1 pp. L Bryga-
uv  -p 
d
J bowóĘrn właśnie Komendant Piłsud- 

zi-ebł I. Brygadę na 2 pułki. 
Hvm ' ?Zy bJłk składający się z da.w-
p ierw

Edwarda Rydza-Śmiigłego. W te- 
'

•o 
i7;

J,| 1 bdtałjonów .pierwszego) i trzecie- 
Ayniał Śmigły, drugi pułk z 

nvCltl batial.iionów. druigiego i ozwar- 
.p0i2°  "p Berbecki. Poz,a tym podziałem 

A^G ły jeszcze baon piąty i szósfy. 
od sierpnia już cieszył sie 

j4 ą sławą Brygadzie. Przyniósł
■\V̂ i J:0Drzednich lat ura.cy. ze Związku 
tyiojgj Ezynnej, z kursów- i szkół przed 
bjj ■ n icd. w  których szybko się vvy -  
iiceTlJ2a jednego z  najzdolniejs^ch o- 
dzje ^  Strzelca uchiodośł. W  Bryga- 

Vrf t  z szefem Sosmkowiskfnt był 
''V |̂.V:rn Domocnilkienf Komendanta.

rNvs?ych dniach sierpniiia.. w  Mie-

c4c}j SZy°h potyczek:, buhłw w  Kiel- 
?K,zc^ ' 12 sierpnia te 14 roku. smutny 

’ *ty k 1X1111 'es^ L ' er'i' rsz3'c‘h strat, 
110" f-T? i  ratiinych. Dowodził ty,m ba-

objał dowództwo III baonu, 
Mceg.0 się z trzech Kadrowjrch 

’l&rw ^*'  ̂ n*  batalion spadła sława

S ię jjJ ^ S m ig ły  w  ciężkiej bitevje pod 
°bak Lasek, prowadzać 

N o te c ie  do boiu i zyskując
Omaisij l. 9onłziw żołnierzy.

aj —  można już o  tern 
RŻ<'teś]i,,yw' ia Śmigły' uchodził za 
ivL sarh‘ !e?0'1 dowódcę. Miał szczę- 

1 .u<iaieJal go innym. W  pułku 
sie ‘ ^  Śmigłym n ie_zo-

-Dn2e^ >  rannym, ani zab-iitym. Śmi 
Cie ^cież n ^ wyoraw iaf oson. p. wypraw iał 

,ia ‘hy “  ™iPpanję I-go baonu, na 
r̂ a Ę-,'bol za Nidę, w  nocy z 2 

E>15. Szalenie ryzykow na_ i 
ł^ b k on ^ -D ^aw a  skończyła .siew'zic 
t s.MBciti 'v  nosyjiskich i jeńców, kilku

n obcerów  ; szeregowych,
Me. ' wyniosły —  dwóch rał1'

; Mjmiate się też twarze żoł- 
5̂5, g . ste'na otucha s tę p o w a ła  w  

i^A kazyw a ła  sie zawrze e ' 
Ptóo.wo wojskowa, sylwetka

spokojny, uśmiechający s iew  najwięk
szym ogniu, panował Śm"gły stale nad 
sytuacja. Jak to działało na podko
mendnych. sam na sobie nieraz do
świadczyłem, Wybitnie ostro rysuje mi 
sie w' pamięci jeden moment.

W  bitwie pod Kozinkiem 20 lub 21 
moja 1915 r. roznosząc rozkazy, wypa
dłem na skrzydle — a było to w  lesie, 
w lukę między kompanjami i w yrw a
łem już prawie z rak otaczających nas 
Rosjan. W ciągu kiliku mbrut dobie
głem do Śmigłego, który cofał się z je
dną z  kompanio, w  rozgwarze i hałasie 
bitwy. Przystanąwszy, przyjął mój 
meldunek ze zwykłymi uśmiechem i 
w tedy jasno, jak nigdy, zrozumiałem 
i_ zewnętrznie odczułem żelazną wole 
Śmigłego, panująca nad całetn otocze
niem, nad nami i nad Rosjanami. Mimo 
olbrzymiej przewagi nieprzyjaciela, 
mimo krwawych strat, trzeci batalion 
cofał sie .spokojnie. W  c:a£u najbliższej 
pół godziny zaja-f nowe pożycie i prze
szedł z kolei do przeciwnatarcia. A był 
.iuiż trzeci dzień w  bitwie.

W  związku z bitwą pod Kozinkiem 
wspomnieć sie musi ustęp z rozkazu 
Komendanta Piłsudskiego z r. 1915: 
„Major ŚmiigłyiRydz złożył w  bojach 
o lasek kozirrkowski nowe dowody nie 
zwykłego męstwa i spokoju przy naj- 
większe-m niebetedcozeństeyie. Majoro
wi przede wszystki e m przypisuje, że 
trzeci batTjon me ugiął s-ię przy spete 
tweniu zadania, przewyższa.iącegn zna
cznie siłv moralne rrzeciętnego żo-f- 
nierz)a“ .

P rzez następni pół roku. tylko m y
ślą toy-rarzyszyć mogłem pułkowi, L e
żałem w  szpitalu. Śmigły wzrastał w  
sławie, dowodząc Juz przeważnie »ru- 
Pa legionową, w walkach n-a wołyń
skich błota-ćh i lasach. SzGzęśc,:e mu 
zawsze sprzyjało. Dbdarzony wiSDaJiia 
łem zdrowiem. wyspr'rto\vanv i zahar 
towany, minio trudów wojennych, nie 
chorował nigdy. T rannym też nigdy 
tne ted. po staremu z uśmiechem cho
dząc w  tyralljerce i przenosząc swe 
«S2C2 eiśc&e" oa otoczenie. «P rzv  ś m -

giyni nie ma rannych ni zabite/eh11 — j 
powtarzali tajemniczo żołnierze I-go 
pułku. ;

Utworzony w  grudmu 1914 r. sztab' | 
l-go pułku pozostawaj nadal w prawie 
niezmienionym składzie. Adjutarrtował 
niezmordowany Kazimierz Dąbrowa 
Młodzianowski, funkcje różne przy 
sztabie pełnilll sierżanci; Karol Piórcc- 
ki. Józef Borecki i 1 -udwik Misky. O- 
prócz nich i innf bywali przy sztabie: 
w  zimie w  1914 roku służyt w. sztabie 
jakiś czas znany aktor krakowski Bon 
cza. w  1915 i 1916 ślale już do najbuż 
szego otoczenia pułkowniika należeli: 
Wojciech Jastrzębski i Bonawentura 
Lenart. Z oficerów, był oficer broni 
Kalina Zieleniewski i lekarz dr. Jako- 
w-icki. Sztab I pułku należał do gościn 
nych zawsze. Często bawili również 
przy Smugłym oficerowie przydziela
ni przez Komendę Brygady, w  ró
żnych sprawach na dłuższy lub krót
szy czas. Pamiętam z nich poi. Kor
diana Zamorskiego, oor. Biłyka, rcza 
tern często bardzo bywali „goście", to 
Kaden-Bandrowskł, to ma’arz Goatbb. 
i inni.

Lekarzem pułkowym pr/e? krótki 
czas w  1915 r. był też Sławoi-Skład- 
korvski. a nie można zapomnieć ipnze- 
cież j 0  kapelanie ks. Henryku Uepi- 
chale. „D w ór Śmigłego" najtypow- 
szem życie-m ży ł latem w  t916 r. na 
pozycj-i pod °p tow ą.

Włąsnemi i-ckami, z Pułikowmtóem 
na czele, budowali sztabowcy dwiorek 
z werandą, obok pomieszczono sttenie 
i td. Całe osiedle ślicznie położone na 
stoku wizgórza, nazwał Db, śm igły 
..Anielincm". Kolo Aniebna właśnie 
wrza-fa walka, w  sierpniu w  ]9J6 r.. 
gdy pozycje pod Opłową, Kośosuch- 
nówika i Polska Górą zdobyw ały fa
langi Rosjan. Spłonął w tedy dworek — 
Komenda 1 pp. I jeszcze dzts®i da
wni, starzy, podoficerowie na&ze-gopcł 
ku opowiadają, jak to Śm igły z  D ąbro  
wą, z tyluemi strażami i pateołanrr pul 
ku cofali sie w  lesie Gutowskim, w  
walce w ręaz z rosyjska piechoto

Bworęk w Amefcta- brf lędnaL

dziba nietylko sztuki vvojskowej. ra- 
gnleździły się w  nim i sztuki piękne. 
Bo i sam Komendant pu.łku i Dąbrowa 
Młodzianowski i Jastrzębowwki hołdo
wali sztuce malarskiej. —  I ofiara na
miętności artystycznych padał nieje
dnokrotnie przybyły do Komendy L e 
gionista. pozując cierpliwie.

Ale nie samo malarstwo panowało 
tutai. Istnieje przecież fotografia w e
randy dworku w  Anielmiie, na któiej 
właśnie pracuje... redakcja .Konferencji 
Pokojowej". Stoi tam — z  arkuszem 
w reku dr. Stanisław Szarskj przy sza 
pirografie] czy iak sie tam ta maszyna 
nazywała, klęczą Eirnii] Czerniawski i 
inni. a z boku. z poważną miną. przy
patruje sie temu wszystkiemu ofe. Mroj 
ciech świda. kucharz sztabowy.

„Konferencją Pokoj<)wa" potrzeba 
wiedzieć, była pismem l pułku, które 
iluś trio wal i. obficie Śmigły. Dąbrowa i 
Burhardt-Bukacki a układali je i poe
tyzowali w  niem Szarski. Marsk'-Ma- 
ijański. Bożvwój-Rybka i inni.

Pi'zyszła. jesień 1916 roku. Z odja
zdem Komendanta Piłsudskiego ciężar 
odpowiedzialności za 1-sza Brygadę, 
za jej duch i idee' spadł na Śmigłeg-:'. 
Oddalał sic też on coraz bardziej od 
szeregów wstępując na drogę, która 

miała go wysoko zaprowadzić. Je
szcze jednak dowodził pułkiem w 1917 
kwaterując w  Modlinie. A ż  poszli Kro 
lew iacy z miłku do Szczvoićrna. n 
sam pułk do Jaksmauic pod Przeim - 
śifrrt! ą potem na Istoję i włoski frcut.

W yniosły, nie uzewnętrzniający sie. 
milczący, a przytem (Jziwnie koleżeń
ski i serdeczny, miał pułkownik Ed
ward Rydz-Śmśgły serca żołnierzy i 
ich bezgraniczne zaw in ie. Gdy Ko
mendant Piłsudski w ieziony był w 
twierdzy Magdeburskiej, na Śmigłego 

zw ró o iy  sie oczy wszystkich, on by ł 
Jego zastępcą i przedstawicielem.

A  yete nadeszły wojny w, wielkiej 
Polsce. Śm igły już nic na czele pułku 
stanął. Dowodzi dywiziarm. korpusa
mi. armiami. Już jenerałom rożka- 
zuje„.
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W rocznicy czynu.
Cele ś za d a n ia  Z w ią ztc u  s trz e le c k ie g o .

Dwadzieśompięć lat temu   Mar
szalek Józef Piłsudski powoła} Jo ży- 
c'a na naszym terenie Związek Strze
lecki. W krótce też —  w  rumach orga
nizacji założył pierwsza szkole strze
lecką. która dała późniejszym oddzia
łom wyćwiczonych komendantów.

Praca nad rozsadzeniem ducha naro 
do we go i przygotowaniem społeczeń
stwa do podjęć'a wałki o odzyskanie 
niepodległości trwała do sierpnia 1914 
roku.

W  dniu 6 sierpnia roku 1913 — w y 
rusza z  rozkazu Komendanta I-sza 
kompan ja Związku Strzeleckiego na 
bój z Rosją a za nia spieszą dalsze od
działy tak dobrze nam znane pod na- 
fcwą Legionów.

Z tych to ofiarnych oddziałów strzel 
ców-lcg.ionistów —  zahartowanych w 
długoletnich bojach wojny światowej, 
wyrosła w  roku 1918 zwycięska nasza 
Ann ja.

Czyn Legionów i naszej młodej A r
mii pod wodzą Józefa Piłsudskiego —  
zerwaf pęta niewoli — bagnetem w y 
tyczył i utrwalił granice naszego Pań
stwa.

Dzisiejszy Związek Strzelecki, jako 
spadkobierca wspaniałej tradycji —  
zmienione ma cele w  Odrodzonej Oj
czyźnie.

Dzasiai —  celem Związku nie jest już 
odzyskanie niepodległości —  ale je ju -  
gruntowanie przez pracę nad przygo
towaniem się do odparcia napastni
ków z czyhających na całość naszych 
granic —  wychowanie świadomego 
obywatela -. żołnierza —  nie z musu 
czy nakazu, ale z własnej woli pełnią
cego swą służbę dla dobra i honoru 
Państwa, dla siły i potęgi O jczyzny.

Związek Strzelecki, organizując mło 
dzież wiejską, robotnicza' i inteligencję 
— skupiając w  swem łonie wszystkie 
w arstwy społeczne, jest organizacją 
wychowania państwowego. —  liczy  
swych członków nic tylko jak Państwa 
bronić i za nie umierać, ale również >ak 
dla Państwa żyć  —  jak Je budować w 
czasie pokoju.

Strzelec —  kochając kraj swó.i i pra
gnąc mu służyć, uczy sie kraj ten po

znawać i rozumieć jego potrzeby. 
Dlatego też dba nietyliko o swą spraw
ność fizyczną —  lecz również uczy się 
jak harmonizować interesy swego ży 
cia. z interesami Państwa —  stając się 
przez to pełnowartościowym obywa
telem.

• o------

Piękna placówka.
Instytut Badań Le gionow ych.

Jedną z ważnych części programu 
tegorocznego zjazdu legionistów stano 
w j inauguracja Instytutu Badań Legio
nowych. Z inicjatywy szeregu litera
tów  i publicystów, popartej przez bar 
dzo poważne koła Związku Legion i
stów powstaje wreszcie placówka, któ

Rozkaz Komendanta Głównego
Z w ią zk u  Strzeleckiego.

O B Y W A T E L E !
Jesteście tą wybrana część a społe

czeństwa polskiego, która w yw odzi się 
od pokolenia zapisanego krwią w  wal
ce o Polskę.

Macie zaszczyt dźwigać na swoich 
barkach chwałę swych poprzedników 
i żyć w  blasku wielkich .zasług przed
wojennego Związku Strzeleckiego. Le
gionów i PO W . Jednakże ciąży na 
W as równocześnie zaszczytny oDowią 
zek szerzenia żyw ym  czynem ich idea
łów  i wskazań, by doprowadzić Pol
skę do mocarstwowego rozwoju.

Czynem, aż do ofiary z krwi, macie 
być gotowi do walki o  Polskę Mocar
stwową.

Czynem, aż do ofiary z krwi. macic 
być gotow i do walki o Jej lepsze jutro.

Równi wobec praw, lecz uprzewi- 
lejowani prze z zasługi swych poprzed
ników —  macie przyw ilej len okupić 
przodującą ofiarnością w  codziennej 
pracy obywatelskiej, aby Wam nikt nie 
mógł zarzucić, że nie dorośliście do za
szczytnej roli —  spadkobierców -Pierw
szych żołnierzy Józefa Piłsudskiego.

W  momencie, gdy w  całej Polsce za 
płoną symboliczne ogniska strzeleckie 
ku uczczeniu tych. z których trudu Pol 
ska powstała, łącze się z Wami myślą 
w  tej głębokiej wierne, że stanowicie 
tę gromadę, w  której służba dla O jczy
zny jest najwyższem szczęściem i 
zaszczytem.

W . Rusin

Sierpień 1933. Kom. Gl. Z. S.

L is ta  poległych K a d ro w ia k ó w .

DAJ GROSZ NA C E IE  T O W A 

R Z Y S T W A  SZKOŁY LUDOW EJ.

Sekcyjny Dobrowolski Henryk, po
legł 23 grudnia 1914 Pod Łow czów - 
kiem. strzelec Jasiński Ignacy, poległ 
23 grudnia 1914 pod Łowczówkiem , 
strzelec Kamiński Kazimierz poległ 25 
grudnia 1014 pod Łowczówkiem , p~o- 
rucznik Klimek Piotr zmarł z  ran 1920 
w  Warszawie, pporuczuik Mansperl 
Bronisław zmarł z  ran 1915 w  Jabłon
ce. strzelec Momot W iktor zmarł z ran 
22 października 1915 w  Kukle, strzelec 
Ostrowski Tadeusz poległ 16 listopada 
1914 pod Krzywopłotami, strzelec Pa l
ki j Stanisław poległ 2 sierpnia 1915 pod 
Jastkowem, kapitan Hc.rwiin - Piątek po 
legł 26 maja 1915 pod Któmentowicami, 
sekcyjny Strzelecki Kazimierz amarł z  
ran 8 października 1915 w  Koszycach,

strzelec Karski Kazimierz Poległ 23 
czerwca 1916 pod Wojciechowicami, 
podchorąży Wolski poległ 29 września 
1916 pod CzerńiowcamL strzelec Kibch 
Jan zmarł z ran 1915 w  W arszawie, 
strzelec Kaszubski Tadeusz poległ 25 
grudnia 1914 jpod Łowczówkiem . strze 
lec Kuczyński Jan poległ 13 listopada 
1920 pod Gicdrojciem, pporuczuik Na
piórkowski Aleksander zmarł z ran 
1920 w Ciechanowie, kapitan Parczyń- 
ski Stanisław zmarł z ran 1920 w  Kra
kowie. strzelec Renik Józef zmarł z 
ran 10 marca 1920 Szpital P o low y Nr. 
209. strzelec Kosiński poległ 18 paź
dziernika 1914 pod Kr żywopłotami,
strzelec Szaoelski Feliks ztm rł z ran 
13 listopada 1914.

rej potrzeba oddawua była odczuwa^ 
na.

Lata upływają, siwizna przyprósza 
już skronie tych. którzy przea wojna 
światową na zew  Komendanta poczęii 
kształcić sie w  kunszcie wojennym* a 
6 sierpnia 1914 chwycili za broń. Mło 
diziież ówczesna, ci entuzjazmem czy- 
nu przejęci Strzelcy, członkowie DrU 
żyn Bartoszowych, późniejsi bojowni
cy z pod Łowczów ka i Rarańczy, z 
nad Nidy i Rokitay —  dziś są działa
czami społecznymi i politycznymi, sta 
nowdą elitę społeczeństwa, pracują V/ 
różnorodnych zawodach i stanowi
skach. Sa oni żyw ym i świadkami te
go. co  działo sie zarówno w  zaraniu* 
W alki Czynnej, gdy dzieło Józefa P il] 
sudskiego znajdowało sie w  stadium 
przygotowań, jak i przez szereg lat 
wojny światowej, a petem walk o o- 
bronę granic niepodległej Polski.

I dlatego obowiązkiem tej generacji- 
która zaznała łaski walki o Niepodle
głość. jest przekazanie późniejszym P°, 
koleniom najbardziej s zc zeg ó ło w y^  
relacyj. ogarniecie całokształtu tych' 
historycznych zdarzeń, które złożyW  
sie na wskrzeszenie państwowości.

T o  też Instytut Badań Legionowych 
jest ważnym posterunkiem i przyczy
ni ć sic może do prześwietlenia tyd* 
decydujących dla narodu i państw® 
czasów, kiedy to w  nozgwanze bite
wnym i z ofiarności naśszllachetnin
szych w  narodzie kształtowały stf 
zręby naszci państwowości uwolnią 
nej z pęt niewoli.

Niewątpliwie wiele już zrobiono 
cjatywą indywidualną. Przedewszy&t'
kiem inicjatywą W ielk iego Budowni
czego PoJsłei i W skrzesiciela Niepodle
głości. .Dzieła Józerfa Piłsudskiego, ^  
go wspomnienia bojowe, są traaneII‘
literatury legionowej. M e brak tetż 
szeregu innych dzieł i opracowań. 
w ięc wspomnienia bezpośrednich 
żeń bojów legionowych, spisane Pfiae^
kilku literatów, którzy uazestańcż5T 
w  walkach trzech Brygad; są op?2̂  
wania. dokonane już .po wojnie. 
Poszczególne formacje legionowe, 
podstawie raportów bojowych i 
montów pułkowych; sa arcydzieła PS3 
miętaikarskic, że wspomnimy 
o 2 tomach gen. Składkowskńego

f

(C iąg dalszy na str. 5-ej.)

K I E L C E .
P o  wyruszeń ' j z Krakowa komenda 

austriacka wyznaczyła jako ostatni 
etap Jędrzejów, ale Komendant posta
nowił posunąć się dalej i zająć Kielce. 
Około południa w  sale około 400 ludzi 
licho uzbrojonych, w  towarzystw ie je
denastu koni jazdy Beliny wkroczyliś
m y do miasta. P o  obu stronach ulicy 
stała ciżba ludu niemal jak mur, ani 
jednego okrzyku, ani jednej oznaki 
życzliwości dla tego żołnierza, nad 
którym roztkliwiano się dopóki był 
martwą malowanką.

T o  pierwsze wrażenie by ło  dość 
przykre, ale entuzjazm, z którym w e
szliśmy w  granice Królestwa, nie dał 
się niczcm zwarzyć.

Zresztą zaraz znalazły s.ię rozmaite 
zajęcia. Udałem się z Sieroszewskim 
do więzienia, gdzie skonfiskowaliśmy 
siedem nowiutkich karabinów, uwolni
liśmy trzech „politycznych**, kazaliśmy 
pozdejmować kajdany i w,ogóle zapo
wiedzieć więźniom rozmaite ulgi, za co 
posłyszeliśmy okrzyk : „niech żyją pol
scy żołn ierze!“

Później rozmawiałem z redaktorami, 
którym zapowiedziałem, że mogą o  nas 
wcale nie pisać, ale póki tu stoimy, 
napadać na nas r.ńe wolno. I właśnie, 
gdy skończyłem tę konferencję, zauwa 
żyłem dopiero, że w  pałacu namiestni
kowskim, który zajęliśmy na główną 
kwaterę, panuje dziwna cisza i pustka. 
Okazało się, że w  całym gmachu je
stem sam z jedna w y  wiado w czyni ą.

Nagle na mieście rozległy snę strza
ły , kilku kozaków wpadło na dziedzi
niec pałacu, zawróciło i pognało ku 
miastu.

Korzystając z tego, że miałem na so
bie sportowe ubranie, w łoży łem  czap
kę strzelecką do kominka i w ziąw szy 
niewiastę pod rękę udałem zwykłych 
spacerowiczów.

Udaliśmy się w  kierunku stacji; oka
zało się, że do Kielc wpadł samochód 
z  oficerami, którzy założyli się, że po
mimo pobytu „band“ w  Kielcach, zje
dzą tam śniadanie. Przyw itan i sahvą 
na dworcu, z  towarzyszącym im or
szakiem kozaków, zawrócili i gdy mi
jali hotel Polski, zostali ciężko ranni 
strzałami znajdujących się tam ułanów.

Komendanta nie było, został bowiem 
w ezw any przez w ładze austriackie do 
Jędrzejowa. Komend? objął Sosnkow- 
ski. Zostawił mały oddział na stacji, 
resztę o zmierzchu w yprow adził na po 
bliski wzgórek, Czar nówek, składający 
się z  kilku chat z lasam z tyłu. Tu spę
dziliśmy dość chłodną noc, oczekując 
co ranek przyniesie.

—  Słuchaj —  spytałem Sosnkowskie 
go —  czy  my wróokny do Kielc?

—  W  każdym razie nie teraz; mamy 
przed sobą brygadę straży pogranicz
nej i brygadę jazdy Nowikowa.

—  A leż ja mam czapkę w  pałacu.
—  Jeżeli jesteś taki ,'chojrak“ , to 

idź d o  nią i dowiedz się, co  się dzieje 
w  mkiście.

Poszedłem. W  mieście nie zastałem 
n ikogo

• * *

Tymczasem przybył niespodziewany 
sukurs w  postaci oddziału 40 świetnie 
wyekwipowanych sokołów, którzy 
zbuntowali się przeciwko swej w ładzy, 
zabraniającej popierać akcję Piłsud
skiego.

W ró g  zachowywał się spokojnie, jak 
się okazało, oczekiwał arm at W krótce 
ujrzeliśmy na wzgórzu ustawione, w i
doczne gołem okiem, działa. Mignął 
błysk jasny i pacM granat w  pobliżu. 
Sosnkowski kazał się cofać. Artyleria 
strzelała za wysoko i w  las, podczas 
gdyśmy schodzili zboczem do w si Bia- 
łogotia.

Dlaczego moskale nas nie otoczyli i 
nie w yrżnęli —  mogę to sobie tylko 
wytłumaczyć zdecydowaną naszą po
stawą, która mogła w yw ołać wraże
nie, że jesteśmy tylko awangardą ja
kichś większych sił.

Od Dreszera, który przeszedł do 
nas. dowiedzieliśmy się, że artylerią 
kierował Polak Arciszewski, a Now i
ków obiecał za wszelką cenę zająć Ję
drzejów i zrównać go z ziemią.

Komendant odparł go nad Nidę 
i wkrótce znaleźliśmy się znowu w  
Kielcach, roztasowując się w  pałacu, 
który trzymaliśmy w  rękach stale, a 
komendy austriackie i niemieckie mu
siały się gmeźdzóć w  ciasnych ho
telach.

IW Kielcach zatrzymaliśmy się parę 
tygodni dla zorganizowania oddziaJu. 
Ćwiczono rekrutów, założono warszta
ty  szewskie i krawieckie. BehŁa do

prowadził swą jazdę do dwóch sz^  
dronów.

M iejscowe społeczeństwo .P002^ ,  
się zwolna rozkrochmalać, z o rg a ® ^  
wała sie mianowicie Liga K o b ^  ^  
niesienia pomocy strzelcom. 
m łodzieży z miasta i ze  wsi WSt&Pjn
w  szeregi i cała orkiestra straży ^  
wej, która przygryw ała wieczór 
w  parku. * ^

Po zacisznych kącikach t w o r z y # ^  
parki, największem po wodzeni311 
szyli się sierżanci, bo oficer się 
wał, żołnierz nie śmiał, a sierżant 
w  swój zielony sznurek nieraz P/f 
dził dwie dziewoje. Okres kLolecfci ^  
zyw am y naszym miodowym 
cem, nie znaliśmy jeszcze grozy 
i tej strasznej obojętności -s,P°*e 
stwa, która znalazła w yraz w  ^  
pleśni, pierwszej brygady.

„W alczyliśm y osamotnieni, a z 
był nasz drogi W ódz".

I by j On z nami wszędzie, w  b 
gdzie nieraz szedł w  awangard^®*
się szło naprzód i w  a rjergard ^ t &  
wypadało się cofać, w  okopach gv. 
miankach, w  złej i dobrej' doli. ^  
Iegjony internowano, podzieli 
dolę w  tw ierdzy Magdeburga- . 
okrył wiekopomną sławą 
nierzy, w ięc cóż dziwnego, że 
Go ubóstwia- a większość 
uwielbia jako swego bohatera.

Kielce, piękne Kielce, 
stoiii jako miasto, gdzieśmy 
pierwszy chrzest bojow y i 
wielu, wielu latach przerw y ^  
ły  pierwsze strzały polskiego 

Gustaw V>
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Ale wszystko to sa jednostkowe w y 
'  iki. fragmentaryczne opisy —  nie
wątpliwie bardzo cenne. Jednak zbio
rowej, zorganizowanej akc w tym 
względzie było brak. I ta luka ma być 
właśnie w^oetniona.

A przecież dzieje Legjonów sa tak 
skomplikowane, tak dramatyczne w 
swym przeb egu — że systematyczne 
ich opracowanie nie jest sprawa woale 
łatwa i wybiega stanowczo t>oza w y 
sitek jednostko W eźm y choćby dla 
przysiadu rok 191S. kiedy to Komen
dant znajduje s'e w  Magdeburgu, cześć 
olbrzymia legionistów w  Benjamino
wie i Szezypiórnej. inna w więzieniach 
na Węgrzech, inna znów zmaga się 
Pod Kamowem. inna w alczy na fron
cie włoskim —  a równocześnie F O W  
(jak to rewelacje ś. p. Hołówki rrze- 
oudownie obrazu W> toczy heroiczną 
watkę, której wielkie rezultaty obja
wiają sic z chwilą, gdy w  [listopadzie 
1918 wrcszc:e Komendant może przy
stąpić do wielkiego dzielą kładzenia 
Podwalin -rod wyzwolone państwo.

Czyż zestrzelenie tych wszystkich 
Wysiłków w  jedna systematyczna nra 
ee badawcza, nie jest zadaniem, które 
musi być wykonane? C zyż nie padł
by kiedyś zarzut wobec tych. którzy 
Przeżyli te lata wielkie i górne, iż PO 
niechali trudu stawienia Polsce
monumentu trwa Iw  ego niż spiż: obra 
zu jasnego j pełnego historycznych 
wypadMów, których nasteUKtwem sta 
la sie nasza wolność?

I dlatego ina-uguiacja Instytutu Ba
dań jest chwilą. Która ogół społeczeń
stwa z radością powita, życząc tej p'a 
cówce pclni n»-nWntf5qijn. (Przebieg u- 
roczystoścj- otwarć a Instytutu podaje- 
| 'y  na str. 6p i).

LO T  TR A N SA TLA N TYC K I.

N. Jork, 5 s;crpnia. (P A T ) Lotnicy 
francuscy Codis i Rossy o godz. 4*41 
Według czasu lokalnęgo wystartowali 
Vv kierunku wijtlicdnim z zamiarćm 
Pobicia rekordu lotu bez ładowania. 
Botnicy zabrali zc  sobą przeszło 8.000 
'•itrów benzyny.

Ś W IA T O W Y  KONGRES PO LIC YJN Y

N. Jork. 5 sierpn.a. (P A T ) Światowy 
kongres policyjny, który zakończył 
r’w e prace w  N. Jorku, wypowiedział 
S:9 za jak najściślejsza współpracą 
'v (ada policyjnych wszystkich krajów. 
W kongresie wiziicB udzjBl przedstaw1 
^ e!e Holandii. Włoch. Rumunii. Polski, 

anji j Niemiec.

0« a  francuska odnosi się step ysznie
do paktu czterech.

Paryż, 5 sierpnia. (P A T ) Pakt czte
rech nie przestaje być tematem zainte
resowania opinji politycznej we Fran
cji. W  ocenie porozumienia rzymskiego 
bierze górę sceptycyzm nawet, w  śro
dowiskach, nieohwno jeszcze popiera
jących bezapelacyjnie koncepcie Mus- 
soliniego. Ma się wrażenie, że pakt 
czterech znajduje się na drodze do sa
mobójczego końca i żt bez niczyjego 
wysiłku przejdzie do lamusa, jak wiem 
jego poprzedników.

„Ouotidienne'* porównując tekst pak 
tu w  języku francuskim, włoskim i an- 
iftlsk im  stwierdza, że jest on niezgo
dny i dlatego interpretacja ducha kon

wencji rzymskiej jest różna. Omawia
jąc listy gwarancyjne ministra Patii 
Bcncoura przesłane sprzymierzeńcom 
Francji, aziemrk pisze z nieukrywaną 
ironją, że są to „miłe bileciki1*. Dziś 
wszystkie te ..bileciki**, które odgry
w ały rolę flankowego ubezpieczenia 
nie mają znaczenia i pozostaje sama 
rzeczywistość, której wyraz dały f»o- 
gl-jdy Mu»sulin;es o i Goembcsza na 
temat rewizj' traktatów tudzież głos 
Gazety Kollońskiei. że wielkie zadania 
prawdziwego pokoju europejskiego 
przeszły dzisiaj z rąk Ligi Narodów 
do rąk sygnatariuszy paktu czterech. 

 o------

Strajk w Strasshurgu rozszerza sie.
Strzały padały przez całą noc. 35 policjantów raniono.

Paryż. 5 sierpia. (P A T ) Ruch straj
kow y w  Strasburgu rozszerza się. W  
dniu dzisiejszym postanowili przer
wać pracę robotnicy warstatów ko le 
jowych dyrekcji alzacko-ioiaryńskiej 
w miejscowość' Bischheim. Kiedy bę
dzie rozstrzygnięty zasadniczy kon
flikt między pracodawcami i robotni
kami budowlanymi Strasburga, trudno 
jest w  tej chwili określić. Na dzisiaj 
wezwano do Paryża Pracodawców 
celem odbycia konferencji w  minister
stwie pracy.

W  dotychczasowych starciach poli
cji z robotnikami rannych zostało ,35 
policjantów, z których 5-oiu jako c :e- 
żej rannych musiano odesłać do szpi
tala. Ilość rannych uczestników mani
festacji jest dotychczas nieznana.

Przez cała ubiegła noc w  dzielnicy- 
przylegającej do placu Corbeau. sły
chać było strzelaninę. Rano ulice przed 
stawiały smutny widok z resztkami 
harykad. powybtanemi szybami i po- 
wyrywanymi brukami.

Cały przebieg rozruchów nosił cha
rakter zorganizowanego ruchu re w o 
lucyjnego. przypominającego analogie/, 
ne wypadki w’ Strasburgu z r. 1920.

Strasburg. 5 sierpnia. (P A T ) Ubie
głej nocy ro lcja  aresztowała 5 hitle
rowców. którzy przybyli z Rzeszy w  
samoJiodzic. w  którym znaleziono re
wolwery i pałki gumowe. Przyjazd 
tych hitlerowców do Strasburga pozo
staje prawdopodobnie w  związku ze 
strajkiem generalnym.

Am nestia w  Sowi®lach
z  okazti zakończenie budowy kanału Stalina.

Moskwa, 5 sierpnia. (P a T ) Dla upa
miętnienia zakończenia budowy kanału 
imienia Stalina, łączącego morze Bał
tyckie z morzem Białem, centralne 
komitet wykonawczy Z. S. R. R. ogło
sił decyzję, na mocy której całkow i
cie zwolniono od kary 12.000 skazań 
ców, jako odrodzonych pożytecznych 
pracowników. Pozatem zmniejszono 
karę blisko 60.000 w ięźniów. -Skaza

nych na różne kary. Powodem zmniej
szenia kary była gorliwość, jaka w y 
kazał: podczas budowy kanału. 500 
skazanych odzyskało całkowicie swe 
prawa cywilne: Wielu inżynierów1 i
kierowników robót, którzy byli d a 
wniej skazani za różne przestępstwa 
przeciwkopaństwowe i za sabotaż od
znaczono orderami.

 o —
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Zakończenie rokowań Polski z Gdańskiem
W spraw ie w y k o n a n ia  a r!. 33 konw encji paryskiej

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 5 sierpnia. (Sz) Z Gdań- 
’’ lu donoszą, że dziś zakończone zo- 

rokowania •.n.mied/.y Rządem 
_ Lknn a Senatem W . M. Gdańska w 
j’ )l'ąw-ie -wykonania art. 33 konwencji 
(Nyskimi, dotyczącego praw oby w a
tę .1 polskich i mniejszości polskiej na 

Gdań-ska. Roko-wania doprowa- 
do ustalenia redakcji umowy, rc- 

• l^ h c e j sprawy szkolnictwa średnie- 
,J( 1 niższego państwowego i PT> wat- 
'Hów S:Z|hoŁnictwa zawodowego, dyp-l-i 
'■list S2kolnych i uniwersyteckich, uży 

^ T ii .  gdańskiej, i t. d.
zawiera interpretacje art. 33 

kop nck paryskiej i jest dla Polski 
u ^ s U ia ,  gdyż ustala szczegółowo 
hfy dnienia polskiej ludności w  Gdań

tlą ^ n ie ż  ustalony został tekst ukła- 
LQań \ sprawie wykorzystania portni 

Układ ten przewiduje 
^  Qie rokowań, w wyniku któ- 

dją" być zapewnione zatrudnienie 
gdańskie,go. Licząc sie z przy 

jpposferą polityczną. Rząd poi 
w yraz w  tym układzie ten

dencjo-tn ulżenia kryzysowej sytuacji 
Por liu gdańskiego.

Możtiwein jest. Lże równocześnie na
lani wymiana not co do szeiegu drob- 

"yełi kwestyj, związanych z prowa
dzeniem spraw zagrairczmycb Gdań-

Popisy harcerzy polskich
wzbudziły w eIkic zainteresowane w Budapeszcie.

Budapeszt, 5 sierpnia. (P A T ) Na re
prezentacyjnym pod wieczorku, który 
odbył sie w obozie harcerskim, harce
rze polscy zaprezentowali zebranym 
tańce ludowe w charakterystycznych
strojach. Popisom przyglądał się poseł 
Rznlttei Pol. Łepkowski wraz z człon - 
kami poselstwa i konsulatu, generał 
Baden-Powell, komendant zlotu Tele- 
ky i in. Popisy w  zbudziły wielkie za- 
interesowan.e. Gen. Bnden-Powel! fo
tografował tańczące pary. Porwany 
oowszcchnym enłuzjaztncm szef orga

nku przez Polskę, jak spr-awy języka 
has/portów, kwesf.ią stowarzyszeń 0- 
by watek gdańskich zagranica i tu.

Podpisanie umów nastąpi dziś o go
dzinie 17.30.

 O-----

uizacji łotewskie; gen. Gcuppers wziął 
udz-lał w  m a;«rze.
■ Nad terenami zlotu krążyły polsku: 
r/ybowce. pilotowane przez harcerzy, 
de den z pilotów. Kazim erz Kula. por-
■ ■ any wiatrem ku Budapesztowi mu
siał lądować na jednym z placów mia
ła. Lądowanie iftmm niezw ykh cli

warunków odbyło sie zupełnie PO- 
Pomyślnie. Zebrana na pl-aou pubh'c,z- 
uość z-go»towała polskiemu pilotowi gó
ra ca owację.

 o— —

| Woda w Stanisławowskiem
oiada.

j Stanisławów, 5 sierpnia. (P A T ) By- 
I strzyca w p o w i e c e  stanisławowskim 
1 wezbrała i w ystąp i ła  z brzegów. W o

da Podm yła  brzegi i dotarła do polo- 
, żonych w  pobliżu domów mieszka 1- 
| nych. Dom Michała Fediuka przy uhey 
i Nowe.i został rozebrany z powodu za

grażającego mu zatopień a. Pozatem 
w ;ększe niebezpieczeństwo nie zagra
ża. Slan obecny wody wynos'- półtora 
metra ponad normalny, woda stopnio^ 
wo opada.

N ie u d a ły  lo t 
d o  s tr a to s fe r y .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 5 siiierpnia. (Sz.) Z Chi
cago donoszą: Kapitan Settle wystarro 
wał dziś w Chicago o g. 9 rano do sira 
tosfery. Na lotnNku zebrały sie wielo
tysięczne tłumy publiczności.

Balom po dojściu do wysokości oko
ło 250 m.. uniesiony wiatrem, spadł lia 
tor kolejowy w  Bur' ngtom. Kpt. Settle, 
który wyszedł z katastrofy bez szwan 
ku, tłumaczy nieudanie sie lotu uszko
dzeniem powłoki balonu podczas star
tu. Zannarza on po naprawie balonu 
wystartować po raz drugi do strato
sfery.

Prof, Piecnrd nie brał udziału w  tym 
locie z powolu nadania lotowi cha
rakteru wybitnie w idowiskowego i za 
robkowego, nic nie mającego wspólne 
go z doświadczeniami naukowemi.

W YCIECZKA MŁODZIEŻY GDAŃ
SKIEJ W  POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 5 sierpnia. (Sz) Dziś w y
jechała z Gdańska do W arszaw y w y 
cieczka niemieckiej m łodzieży gdań
skiej. która zdąża przez W arszawę do 
obozu letniego YM CA w Mszanie Dol
nej. W  w ycieczce bierze udział 29 ucz
niów. W ycieczce towarzyszy przed
stawiciel Logionu Młodych z W arsza
wy. p, Desz. oraz 3 studentów Pola
ków z Gdańska.

D W i j  RO BO TNICY PO LS C Y  
4 RESZTO W AN I W  NIEMCZECH 

Lipsk. 5 sierpnia. (P A T ) Z miejsco
wości Seitz donoszą o nowych bez
podstawnych aresztowaniach dwu ro- 
botrrków polsktoh. których w imię 
„własnegł) bezpieczeństwa“ osadzono 
w areszcie ochronnym. Konsul poRk: 
interweniował w tej sprawie u w-kadz 

‘ iokalnych.

L  ' i  1 1  • T V J r j [ p t . y w  j
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Fałszywe snformacie 
rozgłośni sopockiej.

Gdańsk, sierpnia. (P A T ) Wczoraj 
wjecz-orem speaker lokalnej rozgłośni 
sopockiej podał wiadomość, że do So
pot przybył kanclerz H ticr wraz z 
min. G oerrgiem  i kronpi iin-ccm Wilhcl 
mein oraz in,ne wybitne osobistcSai, 
celem wz ęca  udzaM  w przedstawie
niu opery leśnej.

Na ulicach gromadziły się do późnej 
■nocy wielkie tłumy ludnośoi, a opera 
leśna wykazała niebywa ą frekweuc e 
około 7.'XX) osób.

Wiadomość ią była jednak niepraw
dziwa, P rzybył do Sopot jedyn.e adju- 
staii: prezydenta Rzeszy pułk. Hindem 
burg, który nh'poznany przez publicz
ność był obecny na przedstawię- u o- 
teary.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA

NIACH TO W  SZKOŁY LUDOWEJ.

V '
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Wigiljś Święta Legionów.
Dzień 6 sierpraia, jako rocznica w y 

marszu kadrówki w  r. 1914, rok rocz
nie święcony jest niezwykle uioczy- 
Ie,e. święto- to uzyskało już charakter 
uroczystości narodowe] i w  takim wła- 
śnie charakterze jest obchodzone w ro
ku bieżącym. Uświetni je zjazd Legjo- 
ti-ift&w. który teraz pokrywa się z  da
tą 6-go sierpnia. Ponadto Związek 
Strzelecki dzień ten odtąd uważać bę
dzie za swoje święto.

Ud szeregu dni w  murach Lw ow a 
pojaw iły się pięknie malowane plakaty 
z napisem: „Polskę obronisz nie rezo
lucjami, ale karabinem".

Afisze te w zyw ają  wszystkich oby- 
uateii do zdobywania „odznaki strze
leckiej".

UROCZYSTOŚCI WSTfcPNE  

W E LW O W IE .

Jeszcze dwa -dni temu lwowski Zwią 
rek Legionistów rozpoczął uroczy
stości wymarszu Kadrówki. Proi. Z. 
Reis wygłosił przez radjo odczyt p. t. 
„Czcigodny sztandar". Tego samego 
dnia odbyła się uroczysta akademia, 
na program której z ło ży ły  się prócz 
przemówień produkcje orkiestry w o j
skowej i chóru legionowego, recytacje 
i inscenizacje piosenek.

NABOŻEŃSTW O ZA POLEGŁYCH  
LEGJONISTÓW.

W czoraj o g. '9-ej rano w bazylice 
Juchikatedrainej odbyło sie nabożeń
stwo za poległych i zmarłych Legio
nistów. Wzięły] w  niem udział tłumy 
publiczności. Na przedzie zasiedli przed 
stawicirle władz z reprezentantem P- 
wojewody r. Kwaśniewskim, gen. Czu 
mą i prez. 1 trojanowskim na czele. Da 
lei zajęła miejsce śwdta oficerska i wr* 
jewódzkie S ładze Zw. Legionistów- z 
prezesem posłem Wojciechowskim. Ko 
ło ołtarza stanął sztandar Związku Le 
gjonistów oraz chorągwie pułków pie
choty załogi; lwowskiej. Opodal wi
dniały sztandary: Obrońców Lwowa, 
Inwalidów, Wysłużonych W ojskowych 
i Podoficerów Rezerwy. Nawę ko
ścielną zajęła błękitna kolumna Legio
nistów oraz rzesze Federacji Obr, O j
czyzny.

Podczas inszy św. utwory kościelne 
Wykonała orkiestra 40 pp. pod batutą 
>>u,r. Jurkiewicza.

Honory wojskowe oddały z.grupowa 
Tle przed katedrą kompanie honorowe 
tuilków piechoty: 19-ego Odsieczy
Lwowa, 26-ego i 40-ego Strzelców 
Lwowskich z orkiestrą.

ODJAZD DO W ARSZAW Y.

0  g. 12-ej z  peronu Dworca Główne 
go odjechał pociąg, wiozący na, zjazd 
do W arszawy lwowskich Legionistów 
wraz z sztandarem. Odzianych w  błę
kitne mundury b. Obrońców Ojczyzny 
żegnała Public cność owacyjnemi okrzy 
kami.

Uroczystości w  Warszawie.
W arszawa, 5 sierpnia. (P A T ) Uro- 

- czystości związane z  X II. Zjazdem l.e
gjonistów rozpoczęły się dziś rano od 
ceremonii przeniesienia chorągw i ; hi
storycznych z Muzeum W ojska P o l
skiego do kościoła garnizonowego przy 
ul. Długiej, gdzie około godz. ó‘30 od
praw ;oiie zostało nabożeństwo żałobne 
Na nabożeństwo przybyli w szyscy 
uczestnicy XII. Zjazdu Legionistów, de 
legacje zw iązków  byłych wojskowych, 
stowarzyszeń społecznych i liczne re 
prezentacje organizacyj młodzieży.

W  nabożeństwie wzięli udział niemal 
w szyscy  członkowie Rządu z premie
rem Jędrzejewiczem na czele. b. pre
mier Prystor z  małżonką, posłowie i 
senatorowie z marsiz. Świitałskim na 
czele, oraz liczni reprezentanci wojska 
z Wicemin. gen. df. Sławoj-Skfadkow- 
skim i gen. Rouppartem na czele. 
Nabożeństwa żałobne za poległych od 
były się jednocześnie w e wszystkich 
świątyniach warszawskich.

Po nabożeństwie uformował się po
chód z  orkiestrą wojskową j  kombajnu

honorową 21 p p. na czere. W  pocho
dzie postępowały poczty historycz
nych sztandarów, sztandary szeregu 
zw iązków, jak Zw. Lcgjoni^iów, Peo- 
wiaków,, zarz. gł. Fed. P . Z Obr. O. 
ii t. d. Za pocztami sztandarowemi po
stępowały delegacje zw iązków  byłych 
wojskowych, zarząd Zw. Legionistów 
oraz kilka tysięcy uczestników zjazdu.

Warszawa. 5 sierpnia. (P A T ) Dziś 
wieczorem odbyło sie uroczyste ot war 
cic Instytutu Studiów Legionowych. 
Ui oizystość zaszczyci) swą obecno
ścią P. P iezydent Rzplftej. Ponadto w  
otwarciu w fię li udział członkowie Rzą

Panie Prezydencie! Koledzy!

Dzisiejsza inauguracja Instytutu Stu
diów Legionowych jest rzeczą, z  którą 
łączą się wielkie nadzieje na przy
szłość, zagadnienie bowiem, które sta
je przed nami w  zwi<*zku z  zamierze
niami Instytutu dotyczy doniosłych po 
czynań kulturalnych i czas najwyższy, 
aby podejść do nich z tą sama odwa
gą, szczerością i prostotą, z tą samą 
umiejętnością brania na siebie odpo
wiedzialności i decyzji, jaka zawsze 
cechowała nasz obóz legionowy i ja 
kiej zawdzięczam y nasz zwycięski po
chód w  dziele walki o niepodległość, 
która odbudowała naszą Ojczyznę.

Waszcmi rękami wolność Polski zo 
stała zdobyta i utrwalona. W  tej wol 
nej Po lice  niemałych odcinków życia 
my, a nic kto inny, jesteśmy organiza
torami i realizatorami. Organizujemy 
żyu e  polityczne narodu, wchodzimy 
głęboko w  'życie gospodarcze i społecz 
ne, starając się uzgodnić naturalne kon 
flikty przeciwstawnych często intere
sów w  imię wspólnego wszystkich in
teresu, to jest dobra Państwa.

Nie ograni cza jjąic się do tych dzie
dzin, sięgamy również do świata kul 
tury duchowej. Pracujemy też w  szkol 
nictwie, tw orzym y polską myśl wycho 
w awczą usuwając obce naleciałości. 
Stwarzamy też warunki pracy dla 
tych, którzy pracują piórem, .pendzleir 
i dłinem. Do tej pracy ich pragniemy 
dodać jej należyty kierunek- i należy
te tempo. Mamy tę wielką ambicję, 
która jest zarazem częścią składową 
naszej myśli i może stać się jako po
kolenie i jako obóz na dzieło naprawdę 
w  naszej historii doniosłe.

Pragniemy odrobić jak najszybciej 
zaległości lat niewoli, w ydobyć z Pol
ski jej wartości kulturalne, które mogą 
odegrać wielką rolę kulturalna metyl- 
ko u nas, lecz dla innych narodów 
świata. Możliwości dzięki uzdolnie
niom naszym mamy ogromne. Posia
damy polską myśl naukową, stojącą na 
w yżyn ie naprawdę św iatowej u obfitą

Londyn, 5 sierpnia. (P A T ) „Manche
ster Guardian" w  dłuższym artykule 
poświęconym sytuacji, finansowej P o l
ski, omawia dwa sukcesy, jaki© Polska 
odniosła ostatnio w  dziedzinie finamco 
w ej na terenie międzynarodowym.

Za pierwszy sukces pismo maniche- 
sterskie uważa dopuszczenić Polski 
do bloku złotego konferencji rozbroje
niowej. Eksperci finansowi w łoscy, 
francuscy, holenderscy, szwajcarscy i 
belgiiscy doszli do zgodnego przeko
nania. że ooeracje Banku Polskiego z 
punktu widzema złotego parytetu są 
niemniej sprawnie, miiż w  ich krajach. 
Zdaniem tych ekspertów • bankierzy 
polscy zdali pomyślnie egzamin w  spra 
wie oreograuk..’anv zaknuów dewiz.

Pochód skierował się pod krzyż Trau
gutta na stokach Cytadeli, gdzie złożo
no wieńce w  imieniu Stow. W etera
nów powstania 1863 r„ od XII. Zjazdu 
Legionistów i od Federacji Polsk. Zw. 
Obr. Ojczyzny. Następnie pochód po
wrócił pod grób Nieznanego Żołnierza 
na placu Mai szatka Piłsudskiego, 
gdzie złożone zostały wieńce.

du z premierem Jędrzejewiczem na 
czele, marszałkowie i wicemarszałko
wie Senatu i Sejmu, posłowie i senato
rowie. oraz liczne delegacie.

Do zebranych przemówił p. premjer 
Jędrzejewicz w  następujące słowa:

pod względem wydajności. Ubodzy je 
szcze materialnie, spychani w  dół ży 
cia przez kryzys światowy, metylen 
nie dajemy się wciągnąć na dno zdra
dliwych w irów , ale trwamy, czerpiąc 
w bogactwie uzdolnień naszych i w  
naszej pracy moc wytrwania: W  w ie 
lu dziedzinach osiągamy Już wysoki 
poziom kultury europejskiej, a są już 
i takie, w których jesteśmy na pierw- 
szem miejscu i zgoła prześcigamy in
nych.

W  stosunku do lat ostatnich ogarniać 
nas musi słuszna duma z dzieła, jakie 
zostało dokonane A  wszak to dopiero 
Początek — przecież większość z nas 
to ludzie młodzi, ma jacy przed sobą 
wicie lat pracy. To poczucie dumy i 
skutecznych wysiłków  winno stać się 
w łasnośca całego narodu. Ale aby to 
było skuteczne, trzeba aby metody by 
ły należycie uzgodnione i w  oparciu o 
rzeczyw istość realizowane. W  tem 
niełatwem dziele powstający dziś in
stytut ma w ielka role do, siPełnienia. 
Poddaje sie dziś dzieło ważne i trud
ne. Jak przezw yciężyć trudności —  
wiemy. Niedaremnie jesteśmy ucznia
mi Marszałka Piłsudskiego.

Dlatego też w ierze głęboko, że insty
tut w yw iąże sie należycie z zadania, 
które przed soba postawił. Zechciejcie, 
Koledzy, którzyście to dzieło zainicjo
wali, przyjąć może życzenia w  waszej 
tuk ważnej i pięknej iPracy.“

Imieniem Komitetu organizacyjnego 
przemówił sędzia Jan Rzymowski, pic 
zes Izby Ii-ej Sadu Najwyższego, któ
ry  podziękował Panu Prezydentow i i 
członkom Rządu za obecność na inau
guracji Instytutu. W której obecni chcą 
w idzieć najwyższa aprobatę inicjaty
w y  Komitetu organizacyjnego. Mówca 
podkreślił, że  myśl legionistów podąża 
zawsze do ukochanego Komendanta i 
Budowniczego Polski. I dlaitego zebra
ni kierują do Marszałka Piłsudskiego 
w yrazy  czci i hołdu. M ówca wniósł 
okrzyk na cześć P . Prezydenta R ze
czypospolitej. a w zakończeniu na 
cześć Marszałka Piłsudskiego.

Importer polski może równie łatwo na 
być potrzebne mu dew izy, jak importe 
rzy  w  innych krailch gr>id-standartu.

Drugim sukcesem Polski nazywa 
azienntk uzyskanie pożyczki elektryfi
kacyjnej po niespełna miesięcznych ne
gocjacjach. Fakt ten niewątpliwie w p ły 
nie na zmianę poglądu niejednego P o 
laka na własną walutę.

City i skarb brytyjski przekonały 
się, że Polska zdolna jest w yw iązyw ać 
isię ze swych zobowiązań w funitach 
szterl. N iezaciągaire przez Polskę 
szczególnie wielkich pożyczek uchroni 
ło ją od  przewrotów  jakie miały m iej
sce w  szeregu innych naństw.

Konferencja ambasadora 
Dircksena z  Mołotowem.
Berlin, 5 sierpnia. (P A T ) Biuro W olf 

fa donosi, że ambasador niemiecki w
Moskwie von Dircksen odbył wczoraj 
7 przewodniczącym Rady Komisarzy 
Ludowych Mołotowem rozmowę w  
sprawie stosunków niemiecko - sowie
ckich.

Niemcy wydalają obywateli 
austriackich.

Berlin, .5 sierpnia. (P A T ) Urząd taj
nej policji państwowej wydalił z  gra
nic Rzeszy wielu obywateli austria
ckich, którzy uznani zostali za uciążli
wych cudzoziemców.

Półurzędow y komunikat łączy to za 
rządzeń e z „prześladowaniem Niem
ców  w  Austrji". W  piątek w ieczorem 
aresztowany został w  Berlinie długo
letni korespondent wiedeńskiej „N. Fr. 
Press©" dr. Paw eł Goldman. Areszto
wany liiezy 60 łat i jest członkiem zwiią 
zku prasy zagranicznej w  Berlinie. Sta 
mowjisko korespondenta „N. Fr Pressi “ 
piastuj© bez przerwy od czasów przed 
wojennych.

Bataliony hitlerowców 
austriackich.

Paryż, 5 sierpnia. (P A T ) „Eaho de 
Paris" donosi, że rząd hitlerowski or
ganizuje obecnie w  Bawarji bataliony 
szturmowe, w  których skład wchodzą 
wyłącznie hitlerowcy austriaccy, zbie
gli do Niemiec.

Demonstranci ze Śląska 
powrócili do Polski.

Katowice, 5 sierpnia .(P A T ) W ładze 
niemieckie odstawiły do granicy pol
skiej grupę mężczyzn i kobiet, które 
samowolnie przekroczyły granicę w  
ubiegłą środę. P o  sprawdzeniu przez 
w ładze polskie identyczności i obyw a
telstwa każdego z  rrch, odbyło się 
przesłuchanie winnych nielegalnego 
przekroczenia granic, przeciwko któ
rym wdrożone zostały dochodzenia 
karne. Główni agitatorzy, którzy pod
burzali do przejścia granicy, nie w ró 
cili do Pol siki.

S k a z a n y  na ś m ie rć  
z a  s z p ie g o s tw o .

W arszawa, 5 sierpniu. (P A T ) W oj
skowy Sąd Okręgowy rJtazal do  dwu
dniowej rozprawie na karę śmierci 
szeregowca Michała Apana&icwicza, 
oskarżonego o uprawianie szpiego
stwa na rzecz jednego z  naństw oścień 
nych. P. Prezydent RzpHtci nie s k o - 

rzySitał z  prawa łaski, \\«rtb*c czego 
w yrok wykonano.

Odsłonięcie pomnika
krtila Sobieskiego w Niemirouile.

Niemłrów, 5 sierpnia. (P A T ) W  nie
dzielę 6 b. ni. odbędzie sie w  Nieme
nowie - Zdroju uroczyste odsłonięcie 
pomnika króla Jana III. Sobieskiego 
wzniesionego na pamiątkę z w y c i ę s t w a  

nad hordami tatarskiemi na polach njc 
mirowskich w  r. 1672 oraz z  okazji 250 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej.

Jaka pogoda bedzie dzisiaj?
Warszawa. 5 sierpnia. (PAT1 Prze 

w idywany przebieg iPogody do + !'ć 
ozora dnia 6 b. m.: Po  mglistym. t^ e'[  
scatni chmurnym ranku, pogoda s‘̂  
neczma o zachmurzeniu umiarKOW'3' 
nem lub niewielikiem. Noc chlod113' 
dniem znaczne ocieplenie do 25 stoT11 
Słabe wiatry zachodnie.

* • •
• 5

Temperatura we Lwowie w  -dmu 
b. m. wynosiła: o godz. 7 rano oi®nJfit 
nie barometryczine 733.8 tempera*11 
+17.0. o  godz. 1 w  poł. ciśn. 1’art>'J  
733.8 temp. +21.6. o  godz. 9 w ie°*u 
eiśn- barom. 734 0 temp. +17.8 » “*

Otwarcie Instytutu Studiów Legionowych.

Mowa p. premjera Jędrzejewicza

Sukcesy finansowe Polski
na terenie m ię d zyn a ro d o w ym .



Były prezydent Reichstagu
w  obo zie koncentracyjnym .

Nr, z fin/a 7 śterpmia 1933.,

Berli ,

stał y-c WrocBn, »u odstawiony zo 

% b r * r

lin’  ̂ sicrptnW (P A J ) Biuro W ol- 
Do obozu koncontra-

rvry
prezydent Reichstagu L-oebe,

j^rzjybyi tam z Berlina pod e- 
agonio w policji kryminal- 

^  przywjeztono lam. żonę
^dm U)ąoe® » TO już w  obozie byłego 
inail,ire/'Vdcntai Dolnego Śląska Bicde-
dą ?2. '^ ^ " 'n o w p n i i e  n a s la n i f o  z  p o w o

^0iP() wsz e ch n ia n i a 11 i e pr a v/ d z i wycłi 
o  obozie komcenfracyj-

boZit Nownoczcśnto umieszczono w  o-
dzicinipkarza Branka Kundc. by1- 

>De,r y?'dav.cę zakazanego tygodni™
)f5ir Dreifer'

H
sf^ 5 ..ic.rpn.a. (P A T ) Senat tinia- 
ir,nik postanowił usunąć po-

biC'ncg0 wzniesiony w jednym z

S p ra w a  Ł o p a t  t y  
sędzeeijo ś le d c ze g o .

T ^ arsza,V£k Ii saar-onna. (P A T ) Akta 
l r2ek ^ sędziego Łopatto zostały 
ti-aW.32^  Przez inrokuratora sę- 
iie w,10 ^°dczemu. Szczegóły ujawmio

H e in e g o  w  s k ł  a d a c h  
m ie j s k ic h .

^Orw. , ebztw i« przyczynią saę praw-5S obT,i
^ a t t o ^  ' ' fo ic lU l G y k a f saę b. sędzia

do wznowii-enih szeregu

l Jbw ig za n ie  stosunków
^ d z i e ż ą  niemiecką z  Gdańska

01>em od naszego korespondenta.) 

ti2je,arSzawa. -5 sierpnia. (Sz.) W  nie- 
b^ybedzue do W arszaw y w y-

z j g f l ,  '
\v ; klas

, .  niemieckich uczniów w yż-

hoś gimnazjalnych z  Gdańska
*01 3o osób. P o  zwiedzeniu W ar- 

^ J iy  ^ ^ 'c'cczka ta uda się do Mu- 
In jDo^ Krynicą, gdzie zabawi olco-

Jest W. H p c  
5<L° sunk/ b^rwsza próiba nawiązania 

nje] , -w  SL'rdeczniciiszych z młodzie 
to-ką ipllt Ĉ a 2 Gdańska. W  przyszłym 
Dii r, ' Planowana wycieczka około 

° Sr-»b do PnIski.

"^kcisi
BftmRrolRa przy Radzie Naczel. 
, R fciem poiudn.-ułschodn.

Bu dni,,, , .
jPGln p  S)e'rl)J! a b- r. odbyło- sio w 
j etn-aniccl'dy Na-cz, BB W R  w e Lw ow ie 
.s,stV t u c v ^ edstawi-cieJi organ izacyj i 
tir^Jpąnr r° ' ny,cJ< wraz z  Posłami i 

I ■ przewodnictwem prez.
DTv5PTaM''i,'eAV!'C2‘l’ na kt-óircm omawia-' 

* 0
*akres,.ZCTnci i rzeczowej dyskusji

t o ]

V.l'i^Vch  , ^^Ktnaln iejszych spraw 
Drp.n,r, . -Małcipiolsiki wschodniej, po-

jhO ^łn  v,ir7 cia. Sekcie rolna w  nastę- 
kr-j ic-za.c osobowym: prze-
V \ v 2 ^T ' Kazimierz Papara. se- 
£a,Je: ;5.F- ppI Szczurowski, człon-
k̂i1’ ^óze f Ciemnowski. dyr.

.M. anda, naczel. Gnafkow-UW ŁlCL\
sen. Po tw o- 

° ’vVic»i W ład. Wlo-jtowicz, 
2ebrcf ,if duszyoki, Kilicłi. Limbcr- 

skfi ^deic-uT 5  W ład. Dzie-dutszycki,\  v>......    - .
W Mnarn SziUj(-r, Ma im-z. Kosydar-

!li4 S i S  •
iakp u i  tw orzen iem  Izby Rol- 

r&Pre7J^.aNvri0-Hnblicznei najw^yż- 
rt’ ' 'Mlnictwa Małnpol-
y>aû .ek ( j ] , pra,--e sekcji Wda m-ia- 

*a. XvPżnv zakres i pnie do

°C H
°r?  R o z t r z a s k a ł  s ie

w  D% a ji , 0  b K ? e w o .

(P A T ) W:jęzora]
W” ecL uTs-7^ 11 1>.; V i '‘•Hji 0S;e w  powiecie wą-
'lifc ciężarowy, wio

- i L ^ j a h i c g o  z Gnie-
HVcft rj j f - e£ ° wpadł

nrzyic,zy,n na Przy-
,u^°5a4ac strzaskaniu.
ismierć na miejscu.

parków publicznych. Pomnik zostanie 
zlożoity w  składach m cjskich.

* * »

Berlin, 5 sierpnia. (P A T ) W edług do
niesień biura Conti, wśród 32 u,rzędni
ków niemiecki,ego ur/.ędn spraw zagra 
dicznydi, jw e n  es cnych wj stan cpo- 
czynku znajduje sic m iędzy niranemi by 
ły  ambasador n-icmicck: w Rzym ie vo-n 
Schubert, b. ambasador w  W aszyng
ton'© von Priittwi-tz,

Dokoła interwencji trzech mocarstw.
Polityczne kota włoskie zachowują rezerwę.

I ondyn, 5 sierpnia, óPAT) Cała pra
sa dzisiejsza pełna jest wiadomości u 
Wi.i-isotowy'wanej interwencji Anglji, 
BTanci'’ i W łoch y  ooec Niemiec w  s>Pra 
w ie Austrii. Zdaniem prasy, rzpd bry
tyjski powziął inicjatywę wspńiinej ak
cji trzech mocarstw, której i roultatem 
ma być zaprotestowanie pnzjeuiwko 
gwałtownej Propagandzie antyaustmc 
kiej. prowadzonej systematycznie przez 
N'.emcy.

Spływ wioślarzy przez Polskę do morza
W spływie bierze udział 1857 osób na 917 łodziach.

7łotorja (obok Boi miki), 5 sa-eirpinia. 
(P A T ) P rzez całe przeidpolU'dinie napty 
w a ły  do Złotoirji po-d Toruniem kajaki, 
które meldowały! s,;e kicrowuiclwu 
spływu.

Toruń, 5 9;erpr*»a. (P A T ) O godizin* 
JS—tej na przyistauti ośrodka sportów 
wodnych »w .|Tornnm zgromadzili sR 
przedstawiciele w ładz miasta i orga
nizacji społecznych. P rzyb y ły  również 
tłumy publiczności, w liczbie około 
20.000 osób.

! Gen. Kwaśniewski po przywstatiiu
się z obecnymi z ło ży ł mast. raport: 
Melduje gospodarzom ziemi pomor
skiej ,i 700 letniego miasta Torunia 
spływ  w ioślarzy kajakowców i że
glarzy przez Polskę ao morza w skła 
cizie 1857 osób, 917 łodzi, w  tem łodai 
sportowych 07, żaglowych 2.1, moto
rowych 2, innych 9, reszta kajaków.

Po- przemówieniu rozpoczęła sie de
filada łu-dzi, która trwała przeszło 2 
godziny.

Statek „Polonia* w drodze do Anglji
Gdynia, 5 ViHI. (P A T ) W czoraj o  g- 

12 -tej opuśaił port gdyński transa tlan
tycki statek „Botowia*' zabierają na 
swym pokład,zie 10-1 pasażerów ud,aija 
cych sie na w ycieczkę mrystyczną w o 
kół Brytanii.

M iędzy pasażerami znajduje sie mał
żonka prezesa Rady Mimfctróy p. 'Ję
drzeje wiczowd. małżonka, min. przem. 
i handlu p. Zarzycka i małżonka pod
sekretarza stanu p. Siedlecka.

 o --------------

Gandhi wypuszczony z wiezienia
i ponow nie u w ię zio n y .

Pooma, 5 sierpnia. (P A T ) Gandhi w y  
puszczony został wczoraj z  w iezie
nia. W krótce jednak potem zostaił po
nownie uwieziony, gdyż odmówił zo
bowiązania do pozostawia w  Po,ona i 
nie mieszania, sic do- spraw, politycz
nych. Gandhi spodziewa sie. że skaza
ny będzie na dwa łata Więziema. którą 
to ła re  odcierpi zapewne w  więzieniu 
Jera wda.

Poona, 5 sierpnia. (P A T ) Gandhi ska

zamy został na 12 miesięcy ■więzie
nia.

Bombaj, 5 sierpnia. (P A T ) Grupy 
mamtfestajnt,yw demonstrających przed 
magazynanii z  wyrobami angielskimi 
na ulikach Bombaju rozpoczęły, pono
wnie sw ą  działalność, napadając na 
skletpy i niszcząc w ystawy. Policia a- 
reisizliJOtwaia ®  demons-tranltó-w', którzy 
rozrzucał ulotki nawołujące do bojko
tu towarów  Pochodzenia brytyjskiego.

Czystka w Wszechukraińskiej Akademii
N a u k  w  K ijo w ie .

Warszawa, 5 sierpnfla. (Sz.) Z Mo
skw y donoszą, że w ładze sowieckie 
przeprowadziły ostatnio reorganizacje 
Wszechukraińskiej Akademii Nauk w  
Kijowie.

Na mocy uchwały specjalnej komis]i, 
która przeprowadziła rewizję składu 
osobowego akademii, wykluczono z 
oartiii konninistycznej 30 członków aka 
demji i iPracowników naukowych. 
W śród wykluczonych znajduje sie m e

dzy innymi b y ły  przeds+awioiel so
wiecki w  Pradze M. Lew icki, znany 
komunista ukraiński, pochodzący z Ma 
'opolski wschodniej. B ył cm areszto
wany z  nnymi opozycjonistami ukra
ińskimi w  związku z samobójstwem 
Skiyprika.

Z całego składu akademii pozosta
wiono zaledwie 9 członków, resztę w y  
kluczono lub zawieszono w  prawach 
członków na przeciąg jednego roku.

Zarządzenia przeciw komunistom
w  R z e s z v .

Berlj^  5 sicnp,nia. (P A T ) W  Berlinie 
szturmowcy n,a polecenie tajnej policji 
urządzili wielką obławę na kolporte
rów  ulotek komunistycznych. Jeden z 
aresztowanych w yskoczył przez okno 
nanosząc śmierć na miejscu. W  Neu- 
wi-cd w  Nndrciijł policja aresztowała 
32 -osoby. W  Królewcu w  rę-ce policji 
wpadł karabin maszynowy.

Władz© w Hamburgu i  Lubece w y 

dały niezwykle ostre zarządzenia prz® 
; ciw komunistom. W e wszystkimi w y

padkach mi,e w ykrycia  sprawców zajść 
lub propagandy komunistycznej będą 
pociągani do odpowiedzialności przy
wódcy internowani w  obozach lub wie 
y.cniacli. Za każdą napaść canajrrmiej 
10 komunistów poddanych będzie obo 
strzonym rygo-rom.

Londyn, 5 sierpnia. (P A T ) „Tbnes" 
ogłasza dziś wstępny artykuł P. L 
„1914— 193t) , w  którym m. in. uznaj® 
raid lotniczy niemiecki nad Salzbur
giem za w yczyn  niezgodny z duchem 
paktu czterech.

Paryż, 5 sierpnia. (P A T ) francuskie 
koła polityczne komentują z zadowo
leniem grosy prasy angielskiej, uzna
jące konieczność wspólnego wystąpie
nia Paryża. Londynu i Rizymu w Ber
linie.

Paryż, 5 sierpnia. (P A T ) „Pari-s 
Boir‘‘ donosi z  Rzymu, że w  kołach po 
litycznych włoskich daje sie zauważyć 
yóełka rezerwa w  stosunku do pro
jektu wspólnego demarche dyploma
tycznego w  Berlinie, majacego charak
ter oficjalny .

K. Radek pisze książkę 
o Polsce.

(Telefonem od naszego Korespondenta).

Warszawa, 5 sierpnia. (Sz.) Karol 
Radek, który, jak wiadomo, pized t y 
godniem bawił w  Polsce i powrócił 
już do Moskwy, opisze swą podróż 'do 
Polski w  kssiążce p, +.: „Jak podc-gno 
w  ano mnie w. mojej pierwszej ojczy
źnie". Z oświadczeń Radka wynika, że 
książka ta będzie pozbawiona ten den 
c-yj politycznych.

Brunatna księga w  Austrii.
Wiedeń, .5 sie-pn-ia. (P A T ) „Politś- 

sciie Correspondenz" donosi, że bru
natna księga o knowaniach narodo
wych socjalistów jest już zakończona. 
Z materiałów tej księgi wynika, że 
że nar. socjaliści plany swoje opierali 
na ipomocy hitlerowców niemieckich. 
Księga ta zaw.era również zarządze
nia władz, mające na celu zapewnienie 
bezpieczeństwa w  Austrii.

Zw łoki mężczyzny
wyłowiono z  Wisły.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 5 siierprfa. (Sz.) W  W ar 
sza w ie wydobyło z W is ły  zwł-oki mę-’ 
żczyzny z ranami postrzałowemi w  1® 
wej .skroni i piersi. Dotychczas nic zi^ 
dentyfikowąno zwłok, gdyż przy, za
mordowanym nie znaleziono żadnych 
dokumentów. Na koszuli znajdował się 
znak fabryki z Argentyny, co każe 
przypuszczać, że mężczyzna fen nioda 
wuo przyjechał do Polski. W  kieszeni 
znaleziono portmonetkę, skórzaną a 
w  niej kilka złotych, 5 monet belgij
skich i ] czechosłowacka. Pomimo zna 
Icziien-ia Pieniędzy tło rabunkowe mor 
dii nie jest wykluczcne, gdyż zamordo 
wainy mógł posiadać przy sobie w ię
kszą gotówkę. Dociło-dzemia dalsze są 
w toku,

  o-------

Kronika telegraficzna.
Lonnyn, 5 sierpnia. Lord liaiłsham,

m mister wojny, wyjechał do Framcii i 
B e k u

Berlin, 5 sierpnia. (P A T ) Lotnik szy 
bow cow y Schmidt pobił rekord świa
tow y długo" rwaląści lotu. utrzymując 
się w  powietrzu t>rz-ez 36 i Pół godz-

Eiha międzynar. konkursu 
tańca w  Warszawie.

Paryski dziennik „Conred'ia‘‘ z  
dira 1 bm. zamieszczał artykuł p. W er 
nera Thorrnagn*e‘a p. t.: „Kult tańca 
w Polsce", w 'którym omawia m iędzy
narodowy konkurs tańca w W arsza
wie. Autor artykułu podkreśla donio
słe znaczenie tego konkursu, który w y  
różmiał się swym  wysokim  ix  ziomem 
i stanów '1 „interesujący etap w  histo
rii tańca".



Rezerwiści w szeregach pracy dla Państwa.
Po długim okresie rozbicia organiza 

cyjnego i dezorientacji id eow ej— dzaę- 
ki żmudne.-! i konsekwentnej pracy 
R ządu zaczyna z dnia na dzień nara
stać i pogłębiać sie w  społeczeństwie 
przeświadczenie, że jedynie przez w y  
ręjłczenic sie wybujałego indywiduali
zmu na rzecz idei skonsolidowanej pra 
cy zbiorowej, ujętej w żelazne ramy 
karności organizacyjnej w iedzie droga 
do „jaśniejszego Jutra Rzeczypospoli
tej".

Jakkolwiek życie nasze społeczne i 
państwowe poci względem organiza
cyjnym wyglądało napozór bogate, a 
nad głowami rozbitego społeczeństwa 
powiewał „bujny las różnych partyj
nych s z t a n d a r ó w t o  efektywnie „ten 
w ielojęzyczny Pod względem  idei. me 
tod i form oddziaływania tłum". pozba

ony wspólnej siły i kierunku dzia
łał wybitnie rozkładowo, a conajmnie] 
obezwładniająco w e wszystkich po- 
czynaniach państwow o4w órczych.

Krok za krokiem —  mocno, twardo 
i celowo postępujemy jednak naprzód.

Rzad. owiany głęboka troska wycho 
wania odpowiedniego dla naszej rze
czywistości państwowej obywatela, 
chwycił krzepka dłonią pług żekuany i 
orze. żyzna. —  a tak długo nieproduk
tywnie i bezrlanowio uprawianą glebę

otrze duszę zbiorową społeczeństwa 
pod wielki i jednolity siew ideowy.

Sztandarowym nakazem chwili obe 
cnej jest zakończenie prac nad tw o
rzeniem ram i Pionów hierarchii orga 
nizacyjnej. dla wykonania postulatu je 
dnotófego wychowania państwowego, 
a rozpoczęcie samej akcja oświatowo- 
wychowawczej w  obrębie tych orga- 
mzacyi.

Część młodego pokolenia wychowa 
la szkoły: —  od powszechnych aż do 
uniwersytetów włącznie, które od 
■odstaw otrzym ały jednolita ideę. pro 

gram i organizacje pracy —  słowem, 
dzięki dwuletnim wysiłkom Rządu ma 
my wreszcie jednolity system szkolnie 
iwa.

Młodzież, która kończy swa eduka
cje na szkole powszechnej, otrzyma 
dalsze wychowanie i zaprawTe do ży 
cia w  Ideowej Organizacji Związku 
Strzeleckiego lub Związku M łodzieży 
Ludowej; —  w  dalszym etapie powa
żny procent pierwszej i drugiej grapy 
m łodzieży znajdzie sie w  szeregach 
najpoważniejszej i najsprawniej funk
cjonującej Organizacji W ychow aw czej, 
jaką jest Armia Rolska — i stop! A  oo 
potem —  luka!? O zy ten dorobek mo
ralny. uzyskany droga tak żmudnej 
pracy, ten drogocenny kapitał mate
riału ludzkiego zdolny do efektywnej 
pracy w  czasie pokoju, lub na w ypa
dek wojny, może być roztrwoniony, 
czy  wolno nam pozwolić, b y  elita mto 
dego pokolenia rozpełzła sie „na od- 
trąbiomo“  i rozpłynęła się w  bezw ol
nej masie nie zorganizowanego tłu
mu?!

te n  stan rzeczy urągałby zasadzie
najżywotniejszych pofalzeb i interesu 
Państwa jako zorganizowanej zibioro- 
w ości.

Stad kadry powołanych do obrany
O jczyzny obywateli po przejściu do 
rezerw y mają spełnić kiłlka ba rdzo wa 
żnych zadań:

1) Stanowic pomost moralnej { ma
terialnej więai m iędzy Armią P-olską, 
a resztą społeczeństwa.

2) Pogłębiać i wzbogacać w iedzę 
zdobytą w  czasie służby wojskowej.

3) W spółdziałać w  ptacy -około re
alizacji idei Obrony Narodowej na w y  
nadek wojny.

4) Szerzyć idee strzelectwa i w y 
chowania fizycznego w e własnych 
.szeregach i wśród otoczenia.

5) Prowadzić działalność kulturalno- 
oświatową i społeczno - państwową 
w swych środowiskach z bezwarunko- 
wern wyłączeniem agitacji partyjnej.

6) U trzym ywać jaknajśoilślejsze sto
sunki współpracy organizacyjnej ze 
Związkami: Legionistów, Peowiaków, 
Ofict-rów Rezerw y, Podoficerów  R e
zerwy i Związkiem Strzeleckim.

Oto założenia ideowe i cele, które 
mą spełnić armia rezerwowa.

Celem zrealizowania tych zadań, po 
wołany został do ż y d a  i tw orzy na te 
renie trzech w ojewództw  Małopolski 
Wschodniej swoje zręby organizacyj
ne Z w i ą z e k  R e z e r w i s t ó w ,  z 
siedzibą W ładz Okręgowych w e L w o 
wie. uL Kurkowa 12.

W  ramach tej Organizacji, która 
działa na terenie całej Rzeczypospoli
tej Polskiej, znajda sie karne szeregi 
Obywateli-Żołnierzy, celem kontynuo
wania dalszej pracy samowychowaw- 
czej oraz karnego współdziałania z 
władzami rządowemi w  utrzymaniu ca 
łośd  potęgi i bezpieczeństwa, iakoteż 
w  pomnożeniu sił obronnych Państwa,

Liczebność i Prężność ideowa Kadr 
Związku Rezerw istów  będzie stale dla 
Państwa sprawdzeniem rezultatów i 
osiągnięć wychowawczych, zapocząt
kowanych w  Szkole i Tdeowvcn Orga 
nizacjach Przedpoborowych. —  Zwią
zek Rezerw istów  staje sie bowiem o- 
stafcnim szczeblem w  hierarchii orga
nizacyjnej. szerzącej ideę wychowania 
państwowego wśród młodego pokole
nia, —  dalej otwiera sie tu dla Oby
watela możn-ość zajęcia samodzielnego 
stanowiska Przy jednym z licznych 
warsztatów pracy państwowej.

Zw iązek Rezerw istów  nie jest orga

nizacja ekskluzywna —  chodzi mu o 
zgromadzenie w  łonie Organizacji bo
gatej treści programowej —  przeto 
z jednej strony powoła do wsrółpracy 
bratnie Organizacje Związku Oficerów 
i Podoficerów Rezerwy, celem zdoby
cia kadr instruktorów dla własnych 
Oddziałów z drugiej strony będzie 
przydzielał swoich członków do pracy 
w  Związkach Strzeleckich; —  poza- 
tern wspólnie z wymłenionemi Organ” 
zacjami bedzie układał i przepracowy 
wał między innemi programy różnych 
obchodów państwowych oraz koncen- 
tiacyj powiatowych dla celów wyszko 
lenia.

Należy sadz:ć. że zarówno celowa i 
przemyślana inicjatywa czynników de 
cydujacych. jak i ofiarna praca Oby
wateli, ożywionych wola służenia Pań 
stwu, spotka się metylko z morałnem 
poparciem W ładz, lecz i całego Społe 
czeństwa Mało do tek i Wschodniej.

Zarówno przeszłość Ziem Kreso
wych. jak i teraźniejsza rzeczywistość 
naszego obecnego życia każe nam 
kultywować na naszym terenie Ptze- 
dewszystkism tak piękny i szlachetny 
typ Obywatela-Żołuienza.

T. Wleroński.

KRONIKA STaNISŁRWOWSKA.

Program  radjow y.
Niedziela. 6 sierpnia.

Lwów. (381) Godz. 10: Trans, z W ar
szaw y z pod Krzyża Traugutta, Pontyń' 
kalnej M szy św . celebrowanej przez ks- 
biskupa potowego Gawlina. Kazanie w T  
glo-si ks kap, Bombas. następnie uroczy
sta Akademia zorganizowana z okazji 12-fi° 
W alnego Zjazdu Legionistów w  W arsza
wie. (Trans, z pod K rzyża Traugutt®' 
11‘57: Sygnał czasu z Obserwatorium A 
stronomicznego w  W arszaw ie, hejnał z 
W ie ży  Mariackiej w  Krakowie. 12*05: Od
czytanie programu na dzień bieżący. 12' 10- 
Komunikat meteor. 12*15: Trans, z War- 
szawy. Poranek symfoniczny 13*45: Tran5 
z W is ły  (Katow ice) startu międzynarod®'. 
wycb zaw odów  m otocyklowych. R* 
Przerw a. 14*10: Trans, z W arszaw y. Od
czyt spółdzielczy pt.: „W spóktie a nie V0'  
jedynczo", w ygi. p Albin Zacharski. 14‘2b- 
Komuniikat rolniczo - meteor. 14‘3u: „Kon
centracja Podofic. Rez. w e Lw ow ie  . wy'?1' 
p. Michał Mudry. 14*45: Trans, z Krako
wa : „Ogólne zasady normowania pasi>e R 
w yg i p Marian Siemiątkowski 
Trans, z W arszaw y, Audycja w  wyk. Ko* 
M łodzieży  Ludowej z Kozłow a Buskupi®® 
(z pod Żelazowej;. W  programie pieśni N 
dowe i żołnierskie. W  przerw ie : „S i*1 
Rerum " i repertuar teatrów lwowski®,, 
16: Trans, z W arszaw y Radjotygodh-’, 
dla m łodzieży: „C o  się dzieje na świe<he? 
w  por. Bruno - W inawera. 16*15: Trans. 
W arszaw y. Opowiadanie dla azieci: „Og. 
na Pom orzu", pióra A l .Janowskiego. 16® ' 
Trans z W is ły  (K a tow ice ): Finishu rP1'  
dzynarodowych w yścigów  m otocyk low i"; 
16*55: Trans, z W arszaw y, Arie i PieM  
w  wyk. Marj; Kaupe P rzy  iortepG®*. 
Ludwik Urstein. 17*25: Trans, z W arsza^,, 
„C zy  człow iek ciężkiej pracy Pt>v-'“I.V- 
uprawiać sporty  , w ygi. dr Szulc. l< ' 
Trans z W arszaw y Koncert Polskiej * "■

R P
Adam Doh®5 

\ 18 *
ro * '

k i n o t e a t r y .

B E LLO N A : „Grzeszna m iłość". 
O L IM P J a : „K ró l Konga".
R A J : „Sztabskapitan Gubaniew". 
URANJA: „Pokonani zw yc ię zcy " 
W A R S Z A W A : „W ięzień  z Kaienny".

Z teatru. Zespół Nasz W esoły  Tea tr" 
z  p Bursteinem i Nadia Kareai —  w ystę
pujący od 2-ch dni w  Stanisławowie —  
cieszy się powodzeniem i gra stale przy 
wypełnionej sali.

 o-----
Dokończenie budowy ratusza Jak dono

si „K. Stan.** z 6 sierpnia, zarzad miasta 
oddał przedsiębiorcom dalsze Drace zw ią 
zane z  odbudową ratusza, a to wypra-we 
zewnętrzną budynku i  wykończenie loka l - 
-ności sklepowych. Prace te mają być w y 
kończone do połow y października, tak by 
sklepy mieszczące się dotychczas w  pro
w izorycznych barakach dookoła ratusza, 
znalazły jeszcze przed zima pomieszczenie 
w  oaondowapym gmachu. Jak wiadomo od 
budowę ratusza rozpoczęto leszcze przed 
kilku laty, nie dokończono jej jednak pono

z powodu braku funduszów, lub jak tw ier
dzą złośliw i z powodu błędów w planach.

Konserwacja dróg miejskich. Zarząd mia 
sta przystąpi! do konserwacji względnie 
naprawy ulic w  obrębie miasta Na ten cel 
została zaciągnięta w Państwowym  Fun
duszu drogowym  pożyczka w  kwocie 
58.000 zl

W yłączenie 3 sądów grodzkich z  okr 
stanisławowskiego. Na podstawie rozporzą
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej zostały 
wyłączone z okręgu sądu okręgowego w 
Stanisławowie —  okr sądów grodzkich w 
Buczaczu Monasterzyskach i Potoku Z ło
tym —  i w łączone do sądu okręgowego w 
Czortkowie. Rozporządzenie to wchodzi w 
ży d e  z dniem 1 stycznia 1934.

W ym arsz „K adrówki“ . Szkoła Podcho 
rążych Sanitarnych (obóz w  Tatarow ie) u. 
rządza dzaś w  niedziele 6 b. m uroczysty 
obchód „W ym arszu Kadrówki" z bogatym 
programem. Na uroczystość zostali zapro
szeni letnicy z Tatarów  a

Z żyd a  towarzystw . Stow. drukarzy 
„O gnisko" zawiadamia o zmianie lokalu, 
k tóry  znajduje się obecnie przy iri Kazi
m ierzowskiej 7/1II. p.

zyki ludowej w- wyk. orkiestry P. R. 
dyr Józefa Ozimińskiego,
(tenor) i Ludwik Urstein tuko 
Trans z W arszaw y Z kortów Legii.  
g r y  w ek  teunłsowych o puhar Davisa 
ska— Wło-chy. ostatni dzień spotkai ( 
18*35: Trans, z W arszaw y. D. c. koli® 
Polskiej Muzyki Ludowej. 18*55: O dczu j 
nie programu na dzień następny 19: 1r* c-

Krzewski. Pr -z W arszaw y Stanisław 
wodniczący Komitetu Pracy Społ. 
stów i Peowiaków. w ygi. dok3 
19*20: Rozmaitości 21: Trans, 7. W a'r;.\e-

W arsza*' 
ur°c *

w y 7. Komendy Głównej w 
Uroczysty capstrzyk Garnizonu i

R ze k i w  w a je w . stan isław o w skiem  
zn o w u  w e zb ra ły .

I urouzyso* cć i j j mi va<unuwi u j 
ste pozegnai.ic bojowych chorągwi i y}‘ 
daru P  O W i Legionów z r. 1863.
„Na. W esołej Lw ow skiej Fali". 22*25: .fr-
doiifbśei sportowe z Krakowa. 22*40- .̂ 11 
z Krakowa: Komunikat z marszu ..Szu vyi 
Kadrówki". 22*44: Trans, z 
Komunikaty. 22*45—23: Muzyka z  W- 
mofonnwych.

Poniedziałek. 7 sJerP11'*
t

Lw ów . (381). Godz, 7— 755: 
W a rsza w y. Audycja poranna. 7’55— „|j?- 
Przerwa, 11*57: Hejnał z  Torunia *'(3; 
T r .  z W -w y. Koticeri kameralny z jri-’ 
12-25: Codz. przegląd prasy poJsk.
Kom unikat meteorologiczny. 12*35: 
z W - w y ; D c koncertu z płyt.  ̂
Dziennik połudn. 13— 14*55: P rzerw * ,|ż 
Muzyka z ph t. 15*05: Odczytanie „ ^ u 1, 
mu >na dzień bieżący. 15*10: „S i!va N j-j,- 
. repertuar teatrów lw o w s k i c h  
Muzyka z płyt gramol. 15*25: R- fc;

Wskutek padających od kilku dtti
deszczów, podnosi się stan w ody 
-na rzekaoh w ojew . stanisławowskiego po. 
nad paziom normalny. W edle tetefonogra
mów oadeszłych dziś t. p. (4 sierpnia) do 
tui. w ładz bezpieczeństwa —  sytuacja na 
naszych rzekach przedstawia sie nasteipu- 
j'ąco: —  woda na B ystrzycy wezbrała i 
zalała niżej położone pola oraz drogę w 
Czem icjow ie. Stan w ody na Prucie pod
niósł się o 2 mtr„ a wezbrane fale znio- 
nowowybudowany most m iedzy Tataro- 
wem a W o iorh tą ; również komunikacja

kołowa m iędzy temi m le^cowościam i 
przerwana.

Woda w  Rudnicy (pow  Kosów) podnio
sła si? o 1*50 m.; most łączący Kosów  z 
Moskalówką zerwany. Komunikacja prze
rwana Stan wody na Czeremoszu wyno- 
a  2*90 m. ponad stan normalny. Na skutek 
zarządzenia w ładz uruchomiono akcie prze 
ciwwodziową. — Ileże dziś deszcz prze
stał padać — i pogoda azczyna się ustalać 
spodziewać się należy, że druga powódź 
rie  nastąpi, zwłaszcza że w szczęto ener
giczną ąkzie przeciwpowodziową.

z W arszaw y. Komunikat ogs!>0 „|y'*ć 
15*35: Lwowska Giełda Zbożowa 1 of[ 
15*50: Skrzynka pocztowa dla dzi-®®1' j(o
cioci Ady. 16: Trans, z W arsza"T  cz;i\i 

popinarny, 17: '1'rans. z
s z;1 2

cert popinarny. 17: Trans, z NVar 
Pogadanka w języku irancuskin1- \VL 
p. Lucien Roauigny 17‘ 15: Trans. ■ 
szawy. Pieśni w  wyk. M atyldy Y °  
Lewickiej. Akomp. Ludwik Urstein.
Arie operowe w  wyk. Konstantę#0̂ - ) )5 ; 
(bas), akomp p. Tadeusz n  laC*^ 
18*15: Trans, z W arszawy. 
cierpienia budującego własny 

arch. Hipolit Rutkowski.'CZ.
ka z p ljt  gramofonowych. 18*50-

Pogrzeb urzędnika sowieckiego.

tośoi
dzień

19*05:
bieżący,

Odczytanie 
19*10: Trans r S S f S

Felieton literacki. Problemat 
rada „Lord  Jim", w y 1 ~ T °n*"1y%\. v. Leod

\Varszawv. / „ c* >.,rf-ski. 19*25: Trans z W arszaw y. ,■r J ,/
Glucka „Omuzyczna w  operze 

rydyka". w yg i. dr. Alicia 
19*40: Przerw a. 19*45: Trans.

Wcziorai w  południe z kaplicy Ana
tomii odibył się pogrzeb urzędnika kon 
sulatu sowieckiego. Mikołaja Strońskie 
go, o którego tajemniczej śmierci sa- 
rnobójczei donosiliśmy w  ubiegłych 
dniach. Pogrzeb odbyt się bez żadne
go obrzędu i zupełnie prosto. O ozna
czonej godzinie 4 robotników wzięło 
na ramiona trumnę i złożyło ia na ka
rawanie, pozbawionym krzyża. Na 
trumnie złożono dwa wieńce, jed&n z 
czerwonemii szarfami z  napisem: „N. 
M. Stromskonm —  Konsulstwo S. S. 
S. R.‘ ‘ ; na czarnych szarfach drugiego 
wieńca czarwonemi literami podpisane 
by ły ; „Doczki". W  kondukcie pogrze
bowym wśród rodziny zmarłego po
stępowała jego córka (inżynier), przy

była na Pogrzeb z Gdańska. Nie miała 
ona na sobie żałoby, ale była ubrana 
w jasny beret 1 szary sportowy 
płaszcz. Dalei postępowali urzędnicy 
konsularni sowieccy z sekretarzem po 
selstwa Paw łow iczem  i konsulem 
lwowskim Aleksandrowem na czele. 
Na cmentarzu złożono odrazu zwłoki 
Strońskiego do grobu i usypano nad 
niemi mogiłę. Przemówień żadnych 
nie wygłaszano. RPOgrzeb odbył sie w  
największym po-rządku. Wiśród jego u- 
czestników znajdowali się przedstawi
ciele ukraińskich ugrupowań lew ico
wych oraz b. k o le d zy  zmarłego ze 
strzelców siczowych.

(Wiedeń.) I-go aktu opery G!uckA|d 'vłVi®
i Eurydyka". 21: ? ??  T rzy  PLtal nIliK 5 
p. Mariusza Nowiny. 21*10: DZJ. f r t  j .  
czorny. 21*20: P rzerw a. 21'-p;t„ 7lr  
Salzburga (W iedeń) 111-go 3 .■ L-t'1,.
Gluaka „Orfeusz i Eur\d'J<a 
„W śród  książek**, omówienie 'v

Muzyk.3,-.22: Trans, z W arszawy 
22*25: Wiadomości sportowe. 22‘PR 

marS■/U
z Krakowa: Komunikaty z rna*“ \V 
kiem Kadrówki". 22*38: Trans, 'yjt*1 
wy: Komunikaty 22*40—23: JV1 
gramofonowych.

B t ą d ź  n o w o  

i  p o d r ó ż u j  s m n  o
In form acje i bilety 

i 29 -36  i biura
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Niedziela
Prztirt. Pańskie 

iutro: Kajetana

Wschód słońca 4 3 

  Zachód słońca 19*19

TEATR w ie l k i .

Niedziela, 6 sierpnia w iecz. ..Uciekła mi 
przepióreczka'1 z udziałem dyr. J. Oster- Wy

Poniedziatek, 7 sierpnia w iecz. Romans" 
2 udziałem dyr. J. Osterwy. Pożegnam y 
gościnny występ Krakowskiego Teatru.

t e a t r  r o z m a it o ś c i

Nieczynny z powodu leriL

Ki n o t e a t r y .

AD R IA : „Piraci pustyni".
A PO LLO : „Zabójstwo o świcie". 
A T LA N T IC : Z  powodu rekonstruk

cji nieczynny.
. GASINO: „Laurel i Hardy w  ma!- 
2eńskiei niewoli".
. CHIMERA : „Kobieta bez przeszło
ści".

G RAŻYNA: „Gehenna kobiety" oras 
rewja „śm iei się bracie śmiej".

KOPERNIK: „D ziw ny dom" i  w eso
ła komedtja".

A iARYSIE NKA: „D ziwny dom" i 
Wesoła komedja.

M IRAŻ : „Boczna ulica" oraz .,Bu- 
&ter Keatoo".

M UZA: „Tejny detektyw".
P A Ł A C E : „Moja żona awanturnica". 
PAN : „Jeździec bez g łow y".
PA S A Ż :' '„Tajemnice miłosnych przy 

®t>d księżniczki dworu Habsburgów". 
RAJ; „Carmencita i Liliom". 
S T Y L O W Y : Z powodu rckonstruk- 

cJi kino nieczynne.
Ś W IT ; , Królowa podziemia i Poru- 

czn.lk Armand".

„  GCIECHA: „D ziew czę z gór" oraz 
^ w ja .

Wy i m  Szkot? Handlu Zagranicznego

p,"  P. Wojewoda lwowski Bclina-
^ażinowsiki wyjechał ze Lw ow a  i w  
^fl-iedziakk nie będzie udzielał au-
^ enCyj.

r "Redaktor Naczebiy Wojciech Ba- 
^ncw ski wyjechał wczoraj ze Lw o- 

a na parotygodniowy wypoczynek. 
 o-----

j j . "  Konsulat Republiki Czechosłowac 
w t Lwowie zwraca uwagę oby-

'ed czechosłowackich, iż rozpoczę- 
d 2(>stała wyplata pnzedwojennych t.

W yższa  Szkoła Handlu Zagranicz
nego we Lwotwiiie jest jedną z najstar
szych z  czterech tego rddzajtf w yż - 
is łfc li uczelni w -Po lsce, istniejącą od 
r. 1922. W . S. H. Z. przygotowuje do 
zawodów  handlowych, w  szczególności 
kształci na polu handlu zagranicznego. 
Pirzysz '1 pracownicy wynoszą wycho
wanie nie tylko teoretyczne, lecz i 
praktyczne. Studenci zaznajamiają 
się z ekonomią społeczną (ogólną), 
w ięc z  polityką agrarną, handlową, 
.przemysłową, skarbowauśoą, polity
k i  bankową, uzyskując pogląd na tzw, 
ekonomikę świata.

Każdy student musi opanować conaj 
mniej 2 języki światowe. Obowiązko ■ 
w ym  jest język francuski, jako drugi 
można obrać angielski, niemiecki lub 
nosyjski. Szkoła jest jednowydziało- 
wem studjum ' właściwem, trwa trzy 
lata. Z końcem każdego roku w  termi
nach przed i po fetjach studenci mu
szą zdać egzaminy z wszystkich przed 
tniołów.

Uzyskanie dyplomu W . S. H. Z. daje 
■w służbie państwowej te same prawa, 
co ukończenie każdej wyższej uczelni. 
Warunkiem przyjęcia jest egzamin do] 
rzałości szkół średn. ogćlno-kszlałcą- | 
cych. 1

Kandydat, pragnący uzyskać przy
jęcie, nrali wnieść ar d a n i e  o  przyję
cie, łącznie z metryką chrztu wzgięd- 
miie świadectwo urodzin, świadectwem 
dojrzałości, potwierdzeniem Ladania 
przez Kbnfsję lekarską ►.Opieki Zdro 
wotnej" i dokumentem < oreślającym 
jego stosunek do służby wojskowej i 
curriculum vitae.

Wpisy na rok 1933/34 odbywać się 
będą od ls  do 25 wrześnią oa godz. 
10-itej do 12-tei. I

Studenci obowiązani ^ą w myśl prze 
.pisów do uiszczenia następujących o- 
płat: 1) W pisowe 25 zł.; 2) Opłata ro
czna t. j. czesne 300 zł. rocznie; 3) 
Oplata na cele „Opieki Zdrowotnej" 23 
zł., —  oraz na budowę i utrzymanie 
aanałauów i uzdrowisk M łodzieży 
akademickiej 2 zł. —  rocznie. Studenci 
(rki) roku II. i III. pilni, a niezamożni 
mogą ubiegać się o nadam© stypendiów 
—  bądź nadanych przez Ministerstwo 
W . R. i O. P. bądź fundacyj, specjal- 
nie przeznaczonych dla studentów W .
S. H. Z. »

Adres szkoły: Wyższa Szkoła Han
dlu Zagranicznego, lw ó w . ufc. Bour- 
la.rda 5, tci. 32 t4'2.

7.w. papierowych rent austriacko-wę
gierskich w  tak z  w. „bloku zagranicz
nym". Bliższych informacyj obywate
lom czechosłowackim udzieli Konsulat 
Republiki Ozechosłowackój w* Lw o
wie. ul. K. Ujejskiego 4.

—  Sokola Dzielnica Walor,elska prze 
niosła swe biura z ul. Sokoła 7. do no
wego lokalu Rynek 9. 1 p. P rzy  tej 
sposobności Przewodnictwo Dzielnicy 
Małopolski zaznacza dla informacji, że 
organizacja sokola posiada pewne 
szczeble hierarchiczne w  następującym 
szeregu: najniższy szczebel stanowi
Tow. Gimnastyczne powszechnie zwa
ne „Gniazdo" (w e Lw ow ie posiadamy 
takich Gniazd 5. tj. Sokół-Maoierz. So 
kół II. Sokół III, Sokół IV  i Sokół V-, 
w yższa jednostka jest Okręg (we 
Lw ow ie ul. Zimorowicza 8. obejmują
cy powiat Lwow&W i przyległe inne), 
ponad Okręgami istnieje Dzielnica Ma 
ł,opolska (adres Rynek 9) obejmująca 
Okręgi na terenie od Rzeszowa po 
Zbrucz i W ołyń. Podaje się te infor
macje, ponieważ często interesowani 
zwracają sie tyliko do Gniazda, w ów 
czas gdy maja na myśli wyższą magi 
strature sokolą.

— Dzisiejszi - wesoła niedzielna 
lwowska fala > ć 3 6 hm. z okazji 
rocznicy wymarszu Legjonów nada 
specjalnie zmontowany w esoły pro
gram żołniersko strzelecki w  ramach 
którego usłyszą radiosłuchacze: 1) au 
dycie literaeko-muzynzną pt. „Muza 
piosenki Legionowej" Pióra Wiktora 
Budzyńskiego. 2) Skecz w odew ilow y 
„Rekrut Mukutra" pióra W iktora Bu
dzyńskiego z muzyką Leona Hellera 
oraz kom pozytorów  zagranicznych, o- 
raz 3) „Ocalenie tOwacz.a‘‘ wesołe stu 
chowisko w g. Ferdynanda Goetla. Po  
cząitek tej ciekawej audycji wyjątko
wo o godzinie 21-30, a nie jak zwykłe, 
o 21-ej.

—  Z Rozgłośni lwowskiej, Dnia 7 
bn j o godz. 16.35 Rozgłośnia L w ow 
ska nada feljeten teatralny p. Idy W ie 
niewskiej o gościnie teatru Krakow
skiego we Lw ow ie.

 o-----
Zaparcie, Świadectwa klinik ginekolo

gicznych potwierdzają, że naturalna weda 
gorzka Franciszka .  Józefa zapewnia ła
godne . wypróżnienie i dlatego stosowanie 
jej u położnic jest bardzo wskazane. 1171

Jesteśm y pierwsi w  GOdOIIO.
^ ó w k a  narodów rozpoczęta. Jak 

króla Arpuda, tak dzisiaj 35 
W prowadzi: legendarny jeleń, 

Czy emat Jamboree. w  żyzną płasz- 
tpv ę W ęgier. Ale my Polacy jesteś- 
ko . lf rvvsł. Pnzed nami przybyły  *tyl- 

u jd ź c ie ,  egipska i syryjska, obie
. kundstu przedstawicieli

_ r W zywieźliśmy trzy pociągi iPCl* 
hit ^ ^ a ł y  ch, harcerskich serc i ty 

zdrowych gardzieli, krzy 
00 siD >’T o  M y. Polska!" Z

^ j e ariłi i harcerstwem wodnem. bc- 
dzc 1,iu na węgierskiej ziemi, na wo-| .  ”  | —   - - -

jpŚiaZłtl bowietnztti _  1500 ludzi. En-

j 4 JnieT-Cią4?nie sie 33 narr1'- ]ak w stę- 
j v aQze z° fla kilometrami. Zaczął się
jj ?ie. jw\ NioWym Sączu w  próbnym o-
n V'Ó'ch sie w  miarę gorącz-
w'.Sa\y ^ y s o fo w a ń , w  czasie świet-

przewodniczącego Z. H. P-,
SjóA kierf ^ r- Grażyńskiego i naza- 
Vóeckie( f Pobłogosławione w  nowo- 
d-whszyi 2e harcerskie sztandary 

1 rJ* defiladzie przed wojeym-
d a l  ^ rac4c«n.

go  Chyba poczciwe 
W r U it  ^adeczan wyciągnięte w  P° 

- rmzeżyć życie i nie 
masowej, odru- 

h a j^ ^ P ś o j j przyjaźni, ile jej 
hję Gav  rze w zdłuż całej drogi. 
^csJ?r2e2 "Cy  Węgier, w  nocy. powlto- 

e*e®atów skautingu w ę-
.^ ^ e c h o d z i bez większego

dobrze niosą i kołyszą do snu Po oało- 
dziennem zmęczeniu. O samci podróży 
można no wiedzieć —  była doskonała
—  chi ba, gdyby dla ścisłości dodać, 
że by ło  trochę ciasno. Ale „trudności 
sa sola życda“ . jak mówi Skaut Na
czelny Swiafa „i życie bez nich było
by mdłe".

Ziemia węgierska przedstawia się z 
okien wagonu, jak wielka, praska m*sa, 
pełna ziarna. Przelewa sie ten -dosta
tek. złotem brogów. szeregami póikop 
ków. polami kukurydzy i maku w  ol
brzymich przestrzeniach. Wsie odbie
g ły  daleko od naszego przeciętnego 
wyobrażenia o wsi. Dostatnie, ciepłe 
od kołom domów i żółtości dojrzałych 
mor eh.

A  (jodollo jest zielone. Jest jednym 
wielkim ogrodem, którego ośrodek —  
teren zlotowy. jes.t pięknie kultywo
wanym lasem —  Parkiem.

Na dworcu wiiita polskich gioiści re
prezentacyjna orkiestra skautów w ę
gierskich i gromkie hasło:- „Jó munkat!
—  Dobrej pracy!" Istotnie skauci w ę
gierscy maja pełne prawo do swego 
hasła. Fłan obozu— to dzieło ich pewny 
słu, a prace od robo* kanalizacyjnych 
do transformatorów elektrycznych są 
dziełem ich rak.

Polscy byw alcy jamboreetowi wiel
ce sobie chwała niektóre uizaidzenla, 
przewyższające podobno angielskie po
m ysły z  Jamboree 1928 r.

iWylattawanję bagjażu odbywa ŝ e

szybko i sprawnie. W ojskowe auta cię 
żarowe zw oza wszystko na Polanę 
przeznaczoną dla obozu polskiego. M i
jają nasze drużyny idące drogą w  
świetnym ordynku. Zdumiewająca jest 
postawa naszego skauta. Hasło: „Czu
waj! —  Bądź Go+ów“  —  utrzymane \v; 
całej pełni. I nde tyle o gotowość fi- 
izyczną tu idzie, choć i ta jest bez za
rzutu. ile o wspaniałą postawę ducho
wą. Uśmiech i wesołość, kipiące ż y 
ciem, ale karne zachowanie, po tru
dach kilku dni, po niewygodach kilku 
nocy. jest dowodem wielkiego w>ro
bienia. Ida drużyny % całej Polski. Ka
żda poprzedzona sztandarem swojej 
ziemi. W znoszą okrzyki na cześć W ę 
grów. Odpowiedź! W iw aty ! W zajem 
na nauka pierwszych słów. Spotykają; 
sie różni stamzy znajomi z przeszłego 
roku. ze zlotu w Garozyme i powoli 
park w  Godollo Gaje się praw e, jak 
dom rodzinny.

Obóz polski rozdzielono na dwie czę
ści. W  dalsze i, rozbija namioty chorą
giew  warszawska. W  drugiej, położo
nej w  świetnym punkcie centralnym, 
lokuje sie chorągiew —  tak zwana kom 
binowana —  czyli złożona z drużyn 
całej Polski. Ten właśnie obóz. 1-eży w  
przepięknej perspektywie podłuhnej łą 
ki. otoczonej drzewami. Od strony na
miotu gen. Badem Poweba. usit iwfione- 
go na wzgióriktu pod pomnitkkim. wlldać, 
jak w  przytuibiej ziekaiości rosi się ten 
polski matecznik. Porównanie z ma
tecznikiem jest o tyłe uzasadnione, że 
naprawdę, jak iMŚfezoł^ nwiiaK się na
si harcerze przy budew ie obozu.

Do w-ięcaoira wszystkie namioty Ey!-

Tramwaj dla dzielnicy 
stryjskiej.

W  związku z informacjami o w yty
czeniu trasy nowej linji tramwajowej 
'na Persenkówce. które to wiadomości 
podaliśmy jako komunikat Agencji 
„W schód", nadsyła nam dyrekcja 
Miejskich Zakładów Elektrycznych na 
stępujące sprostowanie:

„Niezgodnem z  Prawdą jest. żc w  
dniu przedwczorajszym odbyła sie Ko 
misia dia ustalenia trasy nowej łśnji, 
natomiast prawda jest. że trasa była 
.iuż ustalona w  miesiącu marcu br. i ocl 
nośne plany zostały równocześnie 
przedłożone Komisjom radzieckim i 
Ma i listę rstwu Komu n aka cji.

Niezgodnem z prawda: jest. że D y
rekcja MKE miała zamiar skierować 
na nową lin je w ozy  Nr. 11, jak ró
wnież nieprawdą jest, żc sorawa ta 
była traktowana na komisjach w  jaki 
kphylek sposób, natomiast prawdą jest 
że Dyrekcja MKE uznaje, że wozy, 
które mają kursować w  przyszłości na 
nowej linji, powinny być skierowane 
do śródmieścia. Sprawa ustalenia, któ 
ra linia będzie wyznaczona, dotych
czas nie była rozpatrywana i decydo- 
\Y.ana“ .

Dostawa bagażu do mieszkań
W  ostatnich dniach wprowadzona za 

stała dostawa bagażów do mieszkań' 
środkami kolejowych przedsiębiorstw, 
odwózkowych na następuRcyoh sta
cjach: Warszawa*. Łódź. Lublin, Po
znań. Inowrocław. Gdynia. Bydgoszcz 
Katowice, Krakowy Krynen. Zakopane, 
Lw ów  i Lwów-Podzam czc. Dostawa 
bagażu do mieszkania następuje tylko 
w wypadkach, gdy podróżny, nadają
cy  bagaż na jakiejkolwiek stacji do je 
dnej ze stacyj wymienionych, w yrazi 
życzenie dostarczenia bagażu pod 
wskazanym adresem. Opłatę. z;a oo- 
w ózkę. ustaloną według taryfy, pob:e- 
ra s'c od odbiorcy przy w^ytoaniu mu 
bagażu. OdiP owńedziatność za ociwóz - 
kę ponoszą polskie koleje państwowe.

FIJ T  KB

Fatalna zabawa chłonca.
W czoraj przy ul. Sklepińskiego U 17, 

5-letni Karol Hetman bawił się koło 
sieczkarni i puściwszy w  ruch koło 
uciął sobie dw-a palce prawej ręki. Opa 
trzyło  go Pogotow ie ratunkowe.

ly  rozpięte i p.rzygotow'ane na noc. A 
to nic byle co. jeżeli sie zwraży. że mi
mo dobrej organizacji by ły  pewne trud 
ności. Po  słomę do sienników, trzeba 
było biegać kilometr d rog i pci błocie, 
w  nieiŁstannym deszczu, Deszcz był na 
modłę angielską, drobny i dokuczliwy-. 
Oczywiście nie jest to żadną aluzją do 
Anglików, którzy sasiaduja z  naszym 
obozem a raczej, narazie ich namioty, 
przygotowane, usłane i czekające pod 
dozorem kwatermistrzów. W łaścicie
le spodziewani są iutro. Nie tak. jak u 
nas. A  co jest lepsze, o to można by 
się sprzeczać, albo też sięgnąwszy 
znowu do zaPasu harcerskiej mądrości, 
stwierdzić, że przeszkody są na to, 
aby je brać, a nie omijać.

U nas, pod w ieczór działały już 
sprawnie wszystkie oddziały. Nawet 
sklep harcerska rozłoży ł towary do 
sprzedaży i na „change". czyli wym ia
nę. Cisną, się doń skauci węgierscy. 
W szędzie ożyw ione rozm owy, złożone
często z  czterech wyuczonych w yra 
zów  i jednego pnzy.Łaznego klapnięcia 
w  ramię. Działają ł. zw. „kuzyni", czyli 
skauci tłumacze. Taki tłumacz (po w ę
giersku tohnaos) jest nieszczęśliwy. 
Musi odpowiadać na w yryw k i, od hi
storii począwszy, a skończywszy na 
węgierskiej sztuce kufinarnej. Żyw 
ność dostarczono odrązu do obozu pol
skiego. Młeteo. chłeb, masło, sery ! 
konserwy. Prow ianty badane są aż 
dwa razy: przez instytut kontrołi wi 
Budapeszcie i laboratorium chemiczn&' 
p rzy Ministerstwie Rołuictwra.

Namiot naszej prasy harcenskio? 
trzęsie sto od nowin. Otótfc f ca&s



16 Nr. z dira 7 sierpna 1933.

Now a fala wścieklizny
w  Małopolsce W schodniej.

Bogate m-asto, w kadrem 
nie mają p eniędzy.

Miasteczko włoskie, Lardarello, po- 
łożom© w  '.arowjmc.u Toscana jest najo- 
rygmałn-iejszą gmina w  Italji. Ludność 
jego jest zamożna. ale nie używa pie
niędzy. Bogactwo miasta polega na 
naturalnych źródłach gorących w .oko- 
1'cąch, z których wydziela się obficie 
para wodna, Doga (a w  kwas borny. 
Francuski Mżymźeir i chemik Lardarei, 
od nazwiska którego nazwano miasto, 
odkrył pierwszy kwas borny w  parze 
w ydzielanej' przez źródła. Przeprowa
dził on sySóJm rur od źródeł do zbior
ników ochładzających, w  których kwas 
borny krystalizował się i osadzał w  
stanie stałym. W  ten sposób powsta
ła naturalna fabryka kwasu bornego, 
z której czerp ą utrzymanie mieszkań 
■cy miasta. Pieniędzy jednak niema, w 
obrocie w Lardarełlo, choć mieszkań
cy  żyją i zarabiają b. dobrze, ułwarzo 
ny tu wielki koinsum wydaje w szyst
kie produkty i fabrykaty za prz-e- 
kaizamn, które otrzymują mieszkań
cy od fabryk, wytwarzających kwas 
borny Para zaś :i gazy wydzielające 
sio ze źródeł służą do wprowadzań a 
w ruch rpaszyn, wytwarzających rner 
gję i światło elektryczne.

Filiżanka herbaty miarą 
odległości.

Z oryginalnym zwyczajem  spotkali 
się w Tybecie uczestnicy w ypraw y na 
szczyt Mount Ewere-stu. Gdy zapylali 
pewnego dmla napotkanego po drodze 
tybetańczyka, jaka przestrzeń dzieli: 
■ich jeszcze od najbliższego osiedla 
ludzkiego, ten odpowiedział, że będą 
musie1'' przejść jeszcze „trzy  filiżanki 
herbaty". Odpowiedź wydawała s 0 
niezrozumiałą. Tybetańr.zyk wyjaśnił 
później Anglikom, iż tubylcy określają 
dystans ilością filiżanek herbaty w y pi 
janych co pewien określony czas. Z 
tego wyjaśnienia wynikło, iż  określe
nie „trzy filiżanki herbaty" równa s.e 
przestrzeni 8 kilometrów.

W YPADEK W  ALEI FOCHA,

Wczoraj w  południe Aleją Focha je
chał motocyklem student Zygmunt 
Piszczyk wraz z kolegą. Nagle naje
chał na przechodzącego przez jezdnię 
kodarza Franciszka Keta, Kot. uderzył 
głową o chodnik i. ciężko sie zranił. 
Równocześnie obaj motocykliści z im
petem wypadli na bruk jezdni.

zwiedzeniu Wiednia, przybędzie Duna 
jem drużyna harcerzy polskich z 
Gdańska. Zamieszkają w  obozie pol
skim. 6Ó0 członków „Bali Ja" i Awan
gardy włoskiej, weźmie udział w  o- 
twarciu Zlotu. Faszystowskie te zrze
szenia m łodzieży włoskiej, nie są 
członkami 'M iędzynarodowej Organ'- 
zacj- Skautów, beda w iec tylko gosemi 
węgierskich drużyn. —  16 skautów z 
emigracji rosyjskiej bierze udział w  
Zlocie. —  4 sierpnia Poselstwo P o l
skie wydaje przyjęcie, w  którem w e 
zmą udział w ybtne osobistości w ę
gierskie. oraz. mstruktomzy węgierscy 
i polscy. P rzyby ło  6 skautów z  Pa
lestyny w  strojach żydowskich. Mówią 
wszyscy pr polsku i Dochodzą z pod 
Łodzj. —  Odpowiedzią'ność za te o- 
Statuia nowinę, bierze kaczka, którą 
jakiś dow cipn i wym alował na ścianie 
wagonu, rod oknem przedziału prasy.

Tak więc, nieobcjialna ambasada Po l
ski jest już w  obozie węgierskim w  Gb- 
dolló. Będz’e pracować, bawić się. 
śmiać, żartować, tańczy ,ć ramię w  ra
mie z tysiącami takich samy d i jak oni, 
zebranych z całego świata. Ale kto 
wie. czy  kiedyś ca chłopcy nie przy idą 
do bezowocnie rad za-’vch starszych Da 
nów i nie powiedzą „przepraszamy 
W as kochąrui. ale odejdźcie. Tuż my tę 
strawę sarni załatwimy."

—  Jaka^ No oczywiście — sprawo 
poikioiii świata. A jak? W  innie brater- 
fkrdh wspommeń z Jamboree.

Gódóllo, 31 lipca 1933.

Jamna Osińska.

Agencja Wschód dowiaduje się, ze i  
różnych stron Małopolski wschodniej 
nadeszły do w ładz sanitarnych w iado
mości o znaczniejszej ilości wypadków 
wścieklizny. W  ostatnich dniach paw i
lony zakaźne szpitala lwowskiego mia
ły  2 chorych na wściekliznę, którzy 
zmarli wśiód ' straszlrw yd i męczarni. 
Dnia 36 lipca b. r, zachorował w  W in
nikach 82 -letni Józef -Kotowicz -z obja
wami wścieklizny. Okazało się, ze 
przed 6 tygodniami Kotow icz z-óstal 
ukąszony przez wściekłego kota w  pa 
lec prawej.' ręki. Kotowicz nie zdawał 
bie sprawy z niebezpieczeństwa. W  
trzecim dniu spóźnionej z ujmy poszko 
dowanego akcji lekarskiej —  Kotowicz 
zmarł wśród tragicznych okoliczności 
i wielkich mąk.

W  Sołotice pod Lw ow em  na wście
kliznę zachorował snów 18-lotni chło
pak Tymoteusz Bury. W  dniu 1 sier
pnia został on przyw ieziony -do paw i
lonów zakaźnych we Liwowie i w  dniu 
3 b. m. zmarł. Jak się okazało, Buiy 
został ukąszony przez wściekłego psa 
wilczura.

Trzeci n iezwykły wypadek wśue 
klizny w ydarzył się w  Jaśniskach pod 
Br zuchowi cami. Zachorował na wście
kliznę koń ubogiego włościanina, który 
pracował z koniem w  polu. Prawdopo
dobnie jeszcze wczas spostrzeżono nie 
normalny stan koni* i sprowadzono do 
Lwowa, gdzie został on przez władze 
sanrtarne zabiti 

W szystkie te wypadki powinny 
przyczynić sic do zaostrzenia uwa-ąi 
ze strony najszerszych sfer. W ładze 
sanitarne na apel z wielu stron, zarzą
dza kontrole zwierząt domowych, a. 
zwłaszcza psów i kotów zarówno w 
miastach jak i po wsiach. W łóczące się 
bez opieki psy i koty, zwłaszcza zda
ła od budynków będą bezwzględnie 
strzelane, Jeszcze raz należy zwrócić 
u.wage ludności na straszliwe skutki 
wścieklizny, zaapelować o zgłaszanie 
pode.irza.nych wypadków i przestrzec, 
by natychmiast do  ukąszeniach stoso
wano szczepienia ochronne, jedyny sra 
Sek. który zapobiec może tragicznym 
skutkom opieszałości i nieświadomości 
złego,

lary dziennie, niebawem awansu ie i 

zarabą 6 dolarów dzSmn.e. przyępem 
ma zag warantowlane minimum 4 dn 
gry w  tygodniu. W  roku 1927 nastę
puje przełom w jego karierze artysty' 
cznej. 'Ofrzymu?e trudna roi®. Tjadenl 
w „Na Zachodzie bez zmian ś Jegi* 
rfiezapcHiiajTą beacra w  tym filmie 
stawna go w szeregu wybitnych 
gwiazd. Od tej eh w K o Shma ubiegaj.), 
się wszystkie wytwórnie amerykań
skie, órarując mu wspamałe warunk 
Slim jednak nie chce opuście Uniwer
sału. Lubi .wuja Carla" Tprezesa w y  
tw órni Un.iv<*sąl). ubóstwia .ifgo wuu 
•ków i wszystkie w akac-ię spędza w  d'r> 
mu Laermego. Po- ukończeniu serc 
krótkornet: azowych komedn dla Um- 
wersalu, objętych kontraktem. Slm1 
przystępuje no wielkich filmów, W  ro 
ku bieżącym staje u szczytu sław ■ 
IV marcu odby! się w Hollywood po
kaz najnowszego filmu Slńna pod t.J 
„Musieli stS pobrać" (th e y  had ms: to 
get inarried). P-ukaz zasztczydli S'+a 
obecnością Chanljej  Chaplin, H ardkl1 
Lloyd i. wiele innych słynny ch gwiazd, 
oraz znawców kinematografu. Po .-koń 
czenyni seansie zerwała sie burza o- 
klasków, a oczarowany Chaplin sej-gr 
cznie gratulował Sli-mowj tak niezwy- 
kei kreacja, i w-yraz do cfzedstaw i
cie li pra.sy zdanie, że uważa Slńna. zi 
genialnego aktor a komediowego, Zao
piniowano ied.nogłośn:e. że kreacla 
Slinjji porywa tem, ze on uio gra. Z 1' 
w  każdym ruchu jest naturalny. n e 
w ysU  sie na humor, n;e stara sie. być 
śmiesznym, A pomimo to. jak tylko 
sie ukazuje na ekranie rozśnffisza do 
luz.

„Latający samowar'* i samolot
o ruchomych skrzyd ła c h .

W  historii wynalazków, występuje ba r 
dzo często-niewytłumaczone prawo se 
rj.; dw och ludzi, meznającycli sie wca 
te. przebywających w  odległych od 
siebie kr a i,a cli. dokonuje w  tym samym 
prawdę czasie tego samego odkrycia. 
Przed kilkoma dniami przyniosły de- 
pesize wiadomości o wynalazku pe 
w-mego Japończyka, który skonstruo
w ał bezgłośny, samolot. Obecnie do
wiadujemy sie, że próby w  tym sa
mym kierunku prowadzą technicy nie 
mieccy. „francuscy i amerykańscy'.

Hałas, jaki czynią motor i śmiga w  
czasie lotu aparaty, jest istotnie jedną 
z uiemn uch stron komunkacM lotni
czej. Rozm owę w  kabinie prowadzić 
motzna tylko przy- z-naciz-nem natęże
niu głosu, gdyż grzmiący łoskot żaglu 
sza każde słowo. Dla aparatów woj- 
skow- yeh mą problem bezgłośnego a* 
paratu jeszcze większe znaczenie.

Od szeregu (już lat rozmaici kon- 
sti uiktnrzy pracują nad tpm. by- za stą
pi'- niebezpieczny motor benzynowy 
lekką maszyną parową. Fabryka ma
szyn Hemtsoher i Kassel w  Berlinie pro 
wadzi od dłuższegu czasu próby kon
strukcji maszyny parowej, która mo- 
żnaby zastosować do poruszania auto 
mobilu. Gd roku już jeżdżą po ulicach 
Niemiec próbne w ozy  tego rodzaju,, 
miedzy niemi auto osobowe o sile 120 
koni, dosięgające szybkości 120— 140 
km. na godzinę. W ozy  te mogą być 
o-palane zarówno benzyna, jak benzo
lem. spirytusem, naftą i olejami ciez- 
kfem.i/ Ułatwia to z,naczmie sytuacje 
automobiltifty. któremu w  drodze za
braknie benzyny.

Motory tej samej konstrukcji mogą 
być też użyte do celów lotniczych, jak 
dow iodły właśnie eksperymenty inży 
uiera niemieckiego Beslera. prowadzo- 

! tie w  Ameryce. Aparat, nazywany po 
Pularnie „latającym samowarem". oka 
za! się, nader praktycznym wynalaz
kiem. a lot jego fest bardzo cichv.

Zupełnie i«aozei rozwiązał problem 
znany niemiecki konstruktor dr. Adolf 
Robrbach. który odrzucił śmigę i użył 
do poruszania samolotu ruchomych 
skrzydeł. Umocowane sa one na. spryl 
chach. biegnących dokoła horyzontal
nej osi.

Skrzydła chwdeja sie na osi w’ te i 
famta stronę, w  specja-lmy sposób, dzię 
ki czemu aparat może obejś-ć się bez 
śmigła, którego ruch posuwa go na
przód. może startować i ładować pio
nowo, oraz lecieć wstecz. N ow y apa
rat mą. te zaletę, że umożliwia start, i 
lądowanie na, każdern miejscu, które 
go ipowierzćhni-a jest tylko # z y -  lub 
cziberokrotnie większa od samolotu, 
dzięki czemu 1'otnlska stana sie zby
teczne.

Szwedzki konstruktor Strandgreen 
próbuje obecnie rozwiązać ten sam 
problem w e Franda, prowadząc do
świadczenia w  francuskieij fabryce 
Liore et Ołisoer. Absolutnie cichego 
lotu nie udało sie dotychczas osiągnąć, 
ąjie pozbycie się śmigłą zmniejszą hałas 
w wysokim stopniu. Pjrapejler obraza 
sie bowiem 1400 do 2000 razy na mi
nutę. natomiast skrzydła czernią w  tym 
czasie tylko 400 obrotów'.

Długonogi kom ik ekranu.
Dłifgondiiiego Slima wszyscy zna= 

my! To niezapómniaiiy Tjad-en z fil
mu „Na Zachodizie bez zmian" i bez- 
konkiiSćn-cwiy trębacz ,z fars i kome- 
dvj -dźwiękowych. S lim , S u m m erv ille  
jest Uzeche.m z pochodzenia, p ra w d z i
we iego nazwisko brzmi Roger Yillik. 
Dzieciństwo .ie,go i młodość obfitują w 
tyleż prżygód, co każdy f-łin, w  któ
rym  występuje, W e p łe s n y m  dziecin 
stwie sfracił .rodziców i wychowywał 
się u babki. Nie znosi! jednak starych 
ludzi z .za sad y  j mając 10 lat uciekł 
rz domu. W ałęsał się po mieście, sp rz e  
dawał sa zety, limonja-de. wogól-e co- 
lcolwiek mu w  ręce wpadło. Marze
niem jego było uciułać trochę grosza, 
ąhy opuiścić strony rodiz-imir. gdyż

Lis t z  P rze m yśla .
W  nn-ii.jin-j-ym komif&cie njeaecia. pc- 

mocy Dęzrot-otnym, ktorego asendv pozo- 
sfawah pod kontrola i byłr- -o-^-koni-war,® 
przez wrrfgiał On'eki ćpoleczn®! w  sta
rostwie, zostały ujawnione pewne, naduży
cia. popełnione przez n>5any podrzędne-

5'prawa. która tto -rołała duże porusza
nie. jest. przedmiotem, dochodzeń prokura- 
lor-kirli prowadzonych przez w rd ji* 1 
Śledczy P  P „  ten zaś zarządzi! na ra.zte 
uwiezienie niejakiego Bohdana Pomańcrii' 
ka. Fundusze komitetu zlustrował 
Szkodziński. nacz. w yd r. opiek'' s ra ł  'v 
M o lewu-dz twie !i''owsk!>m 

* * •
P i  ze-ma s I  ma y t r ., - mac > atapre. autami" 

to w telem ucz-.Tch. która i-oi-łame umi|#z ' 
esona w  specjalnie na ren c.eJ urzadzoBJ^,, 
gmachu.

•  •  *

u edlc- pogłosek, które n®tujem z oh-a- 
wiązku dziennikarskiego. odbedz e ty  
wkrótce po ierjach radowych przed lwoi1'' 
.'•kim ż-.ądem Apelacyjnym roznrawa o d T 0 ] 
ławcza na peistaovie ar*laW  przeo fc  "  j, 
imakowi yv procesie spirj fiłóc^p m Pf z£!r'' 
ligerow i ; tow.

W yrok został już u -1 gotowana- na ty  
sm-ie pr-zeci'-'- w yrokow i zaś rapemoed^ ć 
odwalanie zarówno obroń'--. i iKC'
o jk a rż jc ie l publicn-v.

Kapituła gr. kat zarzaaziła w te s z «e. ^  
mant kapitalni' gmachu w  nT,ku.‘ w  * 
rym. sie mieści lako naiemca J ą ł  O k r^ j. 
M*y. Prokuratoria. Bad H^odzki karty ,ni?lrząd ksiąg gruntowych 
obliczone na ąoo głów.

B u d i m e k  pow j zszr', 'ak stwierdzi!3- 
misja budnwLar.a. o  czem niedawno D t y s- 
my. znaiduie -•*-się

okropuie ta l s.ę babki. P o  wielu pe
rypetiach Slim ńostąje się wreszcie do 
fabryki papierosów na posadę gońca. 
Pewnego- razu, odprawiając transport: 
ua.pierosów do portu, wkręca sie na 
iakiś okręt i na gapę różnemi sposoba 
mi dostaje się -do Ameryki Tu dopiero 
poznaie Slim. jak trudno dostać łakd- 
ltyw iek pracę zarobkową. Chwyta się 
'óżnych zawodów, przerzuca się z 
miasta do miasta. Ląduje wreszcie w 
Nowym  Jorku i, jako pomocnik kor1 
mńn-iarza, izjawiia się w  miesz'kaniu 
B r‘cha Strohehna, reżysera Uniier- 
salu. Swą charakfe rys tyczną, niewinną 
miną zwraca na ttobie uwagę wielkie
go reżysera j zostaje z  mitojsca zaan
gażowany. iako statysta z gażą 3 do

...... — ...___  I d  oddawną w  ba-dzc ^ e..
kanym stanie tak dalece, że groził 
niem. Pnergiczne wkroczenia w e * ' 
sądu pod wrażeniem grożącego T,ie',e.0w3 
czeństwa. spowodowało nat>-‘chfflia5f) <! 
interwencje cziTiników rzadou i  ch- r jf-jt- 
konsekwencji sprawiło, że kapbuD 
zrozumiawszy powagę srtua-cf ■  ̂ f 1'" 
przeprpn^dzeme wszelkirh p,-JL*bn':Ctef\V 
bot remontowi oh. c *!ew  *abernm 
użirnojl.ności budynku sadów"-®

9

Dwa specjalne poci^ 
ze Lwowa z  uczestnik^ 
Zjazdu Legion, do Wars z®**'

Dziś w  południe odeszły ze 
dwa specjalne pociągi z uczes^-ty" 
Zjazdu Legjon,owego do 
Każdy pociąg miał przeszło ó5ń \ 
żnych. Równocześnie niema! ^ jg t f i  
przez L w ów  inne pociągi ód . j  ^ 
Tarnopola i Stanisławową. 
przyiada do W arszawy około T*°



TyMi*N TERLECKI.

M A  B A Ł & A R A C H . I
■ (Koj espuidencia własna),.

chu ■ ^ ^ n -a li  w e  wczesnym  zmierz-
Dr .;.'lest jasno - niebieski, jak o świcie. 
aie d ^  ntrn- światła- portu i statków, 

taie sięgają wody. Popołud- 
^niern S ^ 1" rozproszył si-e w raz z 
nv  ( - z °stal tylko lokki powiew. U -  
c h w '? ^ 11- którym mam •: wyruszyć; 
i w^tr‘l - w  nin,; jakby ie przenikał 

Obi 5 Sał ^ P o k ó i odjazdu, 
boję. *  mostka, zawieszonego miedzy 
chw^fern a molem jakiś staruch ża
le , a -chiratpfiwac j reklamowo nia- 
!rJ  IZV'dkie pomarańcze. Kraje' ich 
oeief  szczerbats-m koralikiem, który 
niasj a yio ta  krwią. Bezzębna, szczieci- 
a* ,a 02arna szczęk a podchodzi mu

ji* ° aziu-
nieje0^  ógiądaue już z  Parowca, cicm- 
s,ie y  'SwietKistei niebieskości, staje 
c ^ r a n a t o w e .  potem gtanatowo-
'fcrzwu l fciraz świa-tłą wydłużają się, 
^ y c h y la ją  do powierzchni, drżą sil—■ 
Su \J501 Juk spojrzenia, idące od brze- 
Sjd, woachfwiewaja' sic panicznie, gdy 

wyglądają', jak spojrzenia 
taz lz y ‘ P rzerazliw ie ' rozdzierająco 
Ha\yuZa syreny. C>d ich głosu dygoce 

pozwala sip o ściany serce o- 
, w ^  1 Powiali, ■ jakby z przymusem. z  
^ou iiiem  jedzą emy —  w  bezświethią 

Woda portu pełna jest dygocą-' 
^ote’ ^ u c y c h  sie strzępów jasności. 
Mk.m w  tej świetlistej, ruchliwej
1% ^  ~   >' .y p co c j-a ja  U « * i i l | V ,

Obicia, oddal aj a się, skracają,, 
ta t^ -—  o-.kną. Zostają tylko ś wia

l n i  t*"”  rorapaęrte szerokim półkrę- 
^dzira. ^  ies|t tak. jakbyśmy już nie 
^ied- - ■S'W)*r!2!ê < a',e domyślali się, 
zo ^ v ‘e -̂ że tam, w  miejscu rbżs,tanią 

2 u,y  na‘irml.sze. kochane (

^ s lo 0^ ^ '  z  Tei i tamtej : 
kt-lc i gaisna .światełka

^^zyźn ie wypadają ez-arnc. głuche

/  v  "  * 1.

Przed Ib!zą budzi mnie fuzinkowa 
hurza. Po kahni-e szurają z piekielnym 
■hałasem ■ walizki, wędrujące z kąta-w  
kąt. buciki .usiłują udawać seans s.Pi- j 
ryb,-styczny U wezgłow ia białe, por
celanowe miski dźwięczą . wyrozumia
łe i zapraszająco: niejedno już w™
działy.. .
: W stydzę sie potem tej. liteiąćkiej ! 

j-żąd zy  .emocji, która każe mi sie ubrać \ 
i w yjść na. pokład. Burza okazuje się 
o  wiele groźniejsza w  czterech' ścia
nach kajuty, niż tutaj; 'W  do-okoilne) 

j demino'śoi nie widać uc .i tylko po 
•szybszym ruchu . burty ̂  podlatującej w  

- góirę. to. opadającej ytaSół. jak drut te
legraficzny, oglądarfy z pociągu — 
•miotżna przypuszczać w iększe roz
chwianie morza.

Do 1-hizy dobijamy przed wschodem 
słońca. Jesracze na niebie, trwa W ąziut
ki, blady jednoróg: umarłe usta. Mo- 

■ rze przechyla sie już fcu dniowi: w y 
jawia się. w  nicni, wyłam uje' się nókła 
'bf,rwa. jak świadomość w  beziprzy- 
toimirae] niewiedzy. W  tym widoku, w  
zapowiedzi, w  obietnicy koloru jest 
coś głęboko radującego.
■ Od Orz egu wstępują w  tern przed- 
świetle hiaiłe. nierówne doimbi. Mają 
dachy prawie Płaskie. sza-ie i wąskie 

' balkony z  w ys tające mii łatami, na któ
rych przeciągnięto sznury i.zostaw io-

dy najmilsze, kochane oczy.

1 .Sasna światełka na molach,
strony za-.

-; d.y, widziane . przez, gałęzie 
‘•'etrykj Wlatł«  latarni morskiej, kreśli 
Ne v krąg na -wodzie. "Pokład to-' 
N i  si ^phrrókn, tylko- na rufie statku 
SaTniaf airnip,a- o jeden krok dalej roz- 
klą^ •ciemności, Mierze nią ni- 
rąstąja spojrzenia, samotność na- 
Cę ,Ca niieucbronni-e w  czarnej pust- 

•j'eT
k, |a a7' da-tajufe w  Walencji wygląda-
^W]ri s;Sz' IUrek świecących paciorków.
f iehinośK °'n * rozsnuwa. roznizujc w  

t  ciach.- wl C f a ho

%l°e:ntski-eg0

jc cliie i n r o'i w a :s.i o w. ot- 
■?' ctn'3̂  zę  w>'t) wnk',-.iRk 

*>vej ni&ba -spada, bez szc-zc-
Nie'kPT'^żby. ostatnia gwiazda.

kil-,-j kłOfl W,nvr,l,:

tak p o n u r o . c z a r n e ,  ze
i i6 Po wa, ^ ' i a l e ł  g w ie zd n ych . I łu k e  
Vc?«r p »kłaaznV  ---------- ---------

• " ‘« 00sVł v;5lcllll,IŁ1 gw Jiizaa.
'0rzp v °-n wysoki jest przeczysty.

. d m: .— , . ,

e z n - ^ u d z t e .  jak b oh a te r  romau- 
J.leSzGzo PaŁrzc na tren pany, znic- 
3? ^U,ey  ^ - hiaUiści, ciągnący się.

• któ ‘ zalu> Przestaję nad clżro- 
1 i edz'CnV ^taekle porze o. ór wody. 
alej ^  uy coraz głębie i. w, noc. coraz 

, arHa mOTze; * •

* *  m i

V 0 ‘V SZmnem -VWuląk uj ^zystkich brzegach swia- 
Uipcjj ° CT1 e. tęskniące serce.

O  Podkładając pod- jego
^ ^ ^ i c ^ n 11̂ 20- 0  szóireniioznci, °

Niema mc, tylikó tQ;
'«ok<K*.Vi?'a  niewiedzy i gwiaździsta 

taskiloty. i między tern:iedzy

Wsnóldźwieczy nie-' 
morze, morze 

;a
erce. Pra-

'"óżć"116 Dotv' ć '  w a gn eryczn e -
n ^ ^ k r o ć .

^ltiiadar n 't i li‘,ia;cłe się spać. Gdy 
IW .,1?. d do poduszki, na
d i n s z e j  “ n,ncm łóżeczku dozna-. ‘Oe.ł,.. CJ JOs^.^. . •

d?i
■* r]Q ł - o w v M v u  — ......

e, Wip-SZiQze m ierze uczucia z
"  Pniie w  Maladze. Wch-o-

, i a i l ^ ć id  3 f a Pf:>ca kół pędzą- 
^ y  ” api!ętynh. w  wysiłku, 

hiu^ą 1 ^ U c i  Wszystkich uśpi-o-
"  lc ^ ^ ^ z e n ia  między

(H t  jedna odej-

p n0b,lCUm'

nu r n e i ,  0da.tku i ostatnio 
- ^ąiUyńs^? : ” W  poprzek th- 

usklejji Dobrzeżem“,

nb na n oc bieliznę. Pow iew a w  c zy 
stości rannego chłodu! jak w  kryszta
łowej w odzie..

Wysiadamy. Uliczki ulatujące w  gó
rę sa jeszcze uśpione w  cieniu sino- 
uiobieskiui. Ale w. ukrytej głębi św ier
gota już D-tąki- Drą. się przeraźliwie 
koguty, ..iak na .polskiej wsi. Koty czar- , 
nę przeciągają się. bezszelestnie pod 
ścianami. W yże j stara kobieta czerpie 
wodę w studni, ogląda, nas'ze zdziw ię- 
ńiem.

Pniemy s-:ę w. górę: do katedry. 
Stamtąd, ze szęizy bu w yspy oglądamy 
wzejście słońca. Zza skraju jakiejś są
siedniej w yspy wystrzela złota struga, 
tak artezyjska studnią. Grada ria wodę 
i siebrnieje. Srebrny szlak wydłuża 
się, zbliża sie lnu nam- Chrystus idący 
po morzu. U  jego promiennych stóp, 
no wodzie sizaro - niebieskiej. azaro - 
fioletowej p rzegan iac ie  mfoc1.. szozei- 
Uię-cy'w iatr: srąd wj^gląda to tak. jak
by z wudv podrywały sie dymy. crem- 
uiejisrae od niej samej.

W ieża katedry, pod którą stoimy, 
Jest spłaszczona i zwieńczona ścię
tym ostrosłupem. Na szerszym ł«oku 
ma zegar z  napisem bezprzedmiotowej 
grozy : „Ultima multis‘‘. W ejście jesz- 
Oz-e zamknięte. Obchodzi-my fon tyfilka- 
cje zamku snadające prostopadle w  
morzę. Otwiera się z  nich widok na

sztuki i kultury w Krynicy.
D.zdęki miejajtywie loomhetu organiza 

cy.inegó, do którego weszli przedstawi 
ciele zarzadu -zdrojowego, gminy/ sto- 
yarzysz-eniLa lekarzy, właś-ci'-c;ieli pen
sjonatów i 'przemysło-wiców,- - rozpocz
nie sie po raz pierwszy w  .• Krymicy- 
■Zdroju w okresie od .-20 sier-pn-:a ..feslć 
val kry-nicki“  iii t rw a ć : będzie do W 
wrześnią 1933 r;

■ Program feśtwahi, idący po Ićhij-i te
go rodzaju imprez zagranicznych (k i
chy, Sal-zburigeir Fests-piele), obejmie 
różne dziedziny polskiego życia arty
stycznego; ' intelektualnego i • sporto
wego.- Będą pi uwzględnione zairów no 
wairto-ŚDi bądź .iu-ż nagrodzone, bądź 
listo-t-a śvvo:i-oh ' rzetelnych i utalentowa
nych. usiłowań aspirujące do przy 
sztych ' nagród publicznych. Muzyką, 
teatr, JiteTatiura', sztuki piękne, tamter, 
sport, tu-ysWka w naiiwybultniejszych 
sw-o-iich prze ja-w,ach, z udziałem na-i- 
łcps-zych przedstawicieli tych dziedzin 
mają w  kons-ekwientnem po-łą-ezeniiu 
atrakcji z łożyć się na sumę wrażeń, 
które- mają uczestnikom tego wlaś-nic 
fcstiya-hi w  jednym 'czasie, na jednym 
tc-renic, w  skoncentrowanej formie dać 
to wszys-tko najznakomitsze, na oo 
-nieraz specjalnie trzeb-a szukać sposo
bności, aby głośną atrakcję bezpośreb 
dnio zobaczyć lub ułyszeć.

Na usilne starania, komitetu orga-niza 
ćyjne-g-o, udziefflo Ministerstwo Komu- 
iiikacji sipecjalnych ulg kole-jo-wydi. a1 
mtan-ow.iaio. 70% zn-iżk-i jazdy do...Kry-., 
nicy i z powrotem do -każd-e-j stacji ko-

le;jowej w  Pa lrce, aby w  ten sposób 
udostępnić wszystkim nawet najmniej 
zaspbuym wzięcie udztału w festiyalu. 
Nabycie s-pecjalneigo karnetu fe?tivalo- 
wego w  Cenie 19 zł. —  Zaś dla urzęd
ników państwowych i  wojska w  cemiie 
fd zł. — "uprawnia do uzy;ska:nia całe
go szeregu niezwykłych' ulg i zniżek 
w  -tem hotelowych, pensjonatowych, 
widowiskowych, kąp-ieil-owyic-h Sfcd.

Komitet zawarł w celu uproszczenia 
o-rganizapiii specjalną umowę z  ' Zarzą
dem Głównym „f)rb"^u“  j btureni 
„Icar“ , któr© objęły Wjj-rączna przed-' 
sprzedaż -karnetów testiva!owych.
■ Dalsze szczegóły ogłoszone będą 

niebawem.

Międzynarodowy kongres 
młodzieży prawniczej.

W  czasie od 26 bm, do 2 września 
rb. odbędzie się w  W enecji drugi mię
dzynarodowy, kongres m łodzieży Pra
wniczej; pierwszy tego rodzaju kon
gres odbył się w  Bnukseli w  r. 1930 
przy licznym udziale. Polaków.

Na najbliższym kongresie obrado
w ać będą; komisja naukowa (sekcje 
prawa mię diay-n a rodo w ego, publiczne
go  i t-rywatnego. praw,a karnego i e- 
konomji Politycznei-k oraz komisja or- 

{ ga-nilzacyjna i samopomocy.
W  obradach kongresu weźmie udział 

delegacja polska.

Fundacje Rockefellera.
■ bon —  •hitermiatiional fiducatSon Board 
  General Educatiou Board —  i Roc
kefeller Instiiitute for M edcal Research. 
Z fundacyj ity,ch płyną, corocanie miiko 
t,iy i dziesiątki miiljioinów na różne cele 
naukowe w  ca-łym świi-e-oi-e. Z nich to 
Cambridge Uniweirsity. dostał I I  miijio- 
nów -doi., uniwersytet w  Oxfo:rd na 
bibljo-teke swoja 2,300.000, uniwersytet 
paryski 3 mUjiony -dolarów. Pozatem, 
jak wiadomo, Roukefelle-r ofiarował 
Francji i,6uo.ooo dolarów na odrestau 
ro-wan!e katedry w  Redims oraz nata- 
cóW w  Wiarsailu i Fontainebleau.

John D. Rockefeller jr-. . ofiarował 
Stanowi N ow y Jo-nk kilka tysięcy 
gruntu po prawym brzegu rzeki Hud
son w  celu urządzeiiifa tam parku Pu
blic./,u ego. P rzed  3 laty .ofiarował miar*, 
stu Nowy Jork przepyszną rezydencję 
„Biifengs Esta-te“  z  ogromn-yiin parkiem 
w  północnej części miasta, oszacowa
ną ma 15 Miliomów dolarów. Są to daro . 
wi-zny prywatne, nic wchodzące w  za- 
'lcres 5-oiu więilkiich f-und-acyj R.ookefeil-' 
lerowskich, na której obaj, ojciec i syn, 
dali dotychczas 780 miilionlóiw. dolarów. 
Fundacje te to Ro-ckefehar Foundaitłon. 
—  Laurą Snclrnjan RockeielHeir Foupdą

Fromenterę i drobne skaliste wysepki 
wychylające sie z  morza, jak głow y 

•fok. W  dole na prawo s-toja- bez ruchu.. 
trzy  wiatraki —  okrągłe baszty ka- ■ 
mienne, ze stożkowatemi dachami. W  
wiązania ich skrzy-deł naciągnięte jest 
samo ranne, nieskalane niebo.

Kościół ptowincjonalny, przesadnie 
schludny nie przedstawia mc osobli
wego. Jakimś cudem w  wyporządza-.

; mu do czysta; ocalał portal gotycki ■ 
3>rzed zakrystja7. W ieża , gdy w , - nią . 
wchodzimy, pełna jest duszącego cza- - 
du, W  ąw u kletkach. mieszka tu z 
g łow a wśród szumów wiatrowych- .i 
.dzwonnych uboga kobie-cima '- zakry- 
stjamea. Musi się czuć w  prostocie 
swojej bliska Boga. gdy szumią dzwo
ny i dzwoni tu wiatr niebieski. Z a ż e 
ram do jednej izdebki: pali sie w  n iej, 
dymiący ogień pod garnkiem, do : po
ło w y  wpuszczonym w  bfech-e. Blask 
obrzeża go ruin nowo 1 odbija się na 
szczupłych ścianach.

Na w ieży dmie mocno pow iew  ran
ny. ia-kby nas chciał zdmuchnąć &* 
dół: pomiędzy czarne pinie morskie 
rozczapierzające sic na głazach, po
m iędzy skały ostre, jiak noże. pomię
d z y  domy urasta które wygfcydająi 
stąjd uczepione u stromośd, jak gnia
zda jaskółcze, jak architektura pszczdL

Schodząc kiu brzegowi, natykamy się 
na korowód kobiet ,w żałobie: matą' 
plecione kierpce, czarne spódnice, oaag,

' ne fartuchy, czarne chustki z  w ełny; 
-narzucone na głow y, opadające w. dół 
na plećy i ramiona. Ręce opleciona 
różańcami trzymają małe wyplatane 
stołeczki, całkiem dziecinne.

W  Ibizie samej jest coś idy-lfcznego: 
mnóstwo kotów i psów wodzi się po 
ulicach w  rajskiej swobodzie. Ludzie 
lubią batość wapna i czysta bieliznę.
I może dr-ką sa-mo-uiość tego miejsca.
Tu i ówdzie pośród bielonego ubó-"' 
s-twa domków i pryniity^wnych. płaskioh 
ki et coś odwołuje sie do innego czasu: 
okno z dwoma kolumienkami prostemi. 
jak tnzdny. portal gotycki, .herb m al
tański nad drzwiami. Smclgaja nad ta 
białością czarne jaskółki. Nad morzem 
krzyczą mewy, rozwierając ■ szeroko 
żółte dzioby. : ;

Z  prawc.i strony portu molo z la tar-. ■ 
ma na czole —  zapędziło się głęboko . 
w monzc. Na kamiennych brukach 
brzegu rybacy n-aprawia-ja sieci bro-n- 
zowe. jak ze spiżu, rozciągnięte sze- ' 
roko. Pow iew ają ,na drewnianych ko
złach suszące sie ryby.

Okręt gotujący się już do odjazd-u w  • 
kierunku Majoirki i‘ Palm y ściąga w y 
spiarzy. jak posłaniec do dalekiego,
odgrodzonego świata. Sfora bronzo- ’
wycli. czarno - włosych. biało - zę- 
bycli chłopców stoi osobno. Osobno 
Przycupnęły kobiety. Z pod chustek
zawiązanych pod brodę, jak w  Polsce, 
wybiegają smoliste kosy: grube i c ięż
kie u dziewczyn, ogonkowate u sta
rych kobiet.

P rzy  mostku okrętowym, w ys ta w io -• 
nym na brzeg, uwieszono' worek na li
sty. Jakaś kościana staruszeczlka wci- ; 
ska do niego swoje pisanie. Jest w  jej 
geście coś nabożnie lękliwego, jak ’ . 
przed tajemnicą: oto wrzu-erta tam
całe swoje starczo czułe serce i drży 
w  niej obawa, czy  dojdzie do dalekich, . . 
młodych dłoni?

Ruszamy po dz-ies'ąfej. Znowu ko-: 
łysze mię płaskość niebieska, gdy na 
nią patrzę z  góry. szaro - zielona z  
dolnego pokładu. Trzymam w d ą ż  w  
ręku asfodele, zerwane ha skalistych 
wyniosłościach tego bukólicznego ere
mu. Gronko o&czów stulonych, podłuż- 
nych. dołem obrzeżają rozwite kwia1- 
ty : sześć białych, wiofckich piłatków, 
każdy przekreślony, w  środku bron-żo- ' 
w ą  Unią, jak pęknięciem, jdącem przez ' 
serce. Trzym am  je długo — kwiaty 
o-bce i bliskie. Potem rzucam; jak 
kład miłości, na nagą, napiętą, falująca 
pierś morza.



Z d o b y w c a  A t la n t y k u  p r z e d  m ik ro fo n e m . Z E  S P O R T U .

Rpł. SkniyfoLi przem awiający do mikro io o u  PotsKiego Radja i do mikrofonu ffl-
m^wfgo PAT-a.

Nowy typ szybowca szkolnego.

D7ISIEJSZY PROGRAM SPORTOW Y.

10'00 R. K. S. - Jutrzenka na 40 pp.
11‘00 B iałyOrzeł - Hasmonea na Cyta

deli,
15T5 Strzelec .  Czarni I. B. na boiskir 

Czarnych
17‘ 00 Podgórze - Czarni na Czarnych.
Ukraina II. - T. S L. na Lewandówce.
Resovia - Pogoń I .B na 'Pogoni

PŁY W A C Y  POGONI 
NA M ISTRZOSTW ACH POLSK i

Na pływackie m istrzostwa Polski, które 
odbędą się w  dniach 13. 14 i 15 b. m. sek
cja pływacka Pogoni w ysyła  drużynę zło
żona z 10 zawodników. W  skład drużyny 
wejdą m. in.: Szczerbówna. Bober, Sulik, 
Bnnzel, Kot, Rogoyski i Hry.iekówna Po
zatem w yjeżdżają: Braun z Droru. Keller 
(Hasmonea) i Bulkowski (Lechja)

POLSKA .  W ŁOCHY.
W  pierwszym  dniu meczu o Duhar Da- 

visa jakeśmy wczoraj aonosuli Hebda w y 
grał z Sertorio / :5, 6:0, 6 :u —  natomiast 
Tłoczyński przegrał z Stefanim 3:6, 2:6,
6:2. 5:7

b a ł t y c k a  o l i m p j a d a  a k a d e m i c k a

W  KOW NIF

Helsinki. W  dniach 16— 18 września b. r. 
odbędą się w  Kownie m iędzynarodowe za
wody lekkoatletyczne p, n „bałtycka 
olimpjada akademicka"

W  zawodach startować będzie około 70 
zawodników, reprezentujących Finlandię, 
Esuonję, Łotw ę i U tw e

ZBYSZKO CYGANIEW ICZ

New Y°rk. B yły mistrz zapaśniczy 
świata, Polak Zbyszko Cyganiewicz. stale 
Przebywający w  Ameryce, ogłosił — jak i 
donoszą amerykańskie pistna —  bankru. , 
ctwo. |

O MISTRZOSTW O DRUŻYNOW E  
W  TENISIE.

W  dniach 9— 10 b. m. odbędzie sie w  sjŁ 
licy iinatowy mecz tenisowy Legią-WL/* 
o drużynowe m istrzostwo W arszaw y z l'

nisie m-Zw ycięzca tego spotkania walczyc
dzie w  pierwszem spotkaniu o misfr*®'
stwo Polski z lwowskim  K. T.

ESTOŃCZYCY BIJA WIEDEŃSKICH  
PIŁKARZY.

Estoński „Sport" pokonał w meczu P* 
karskim wiedeńska Lioe^tas 4:2.

POLSKA .  CZECHOSŁOW ACJA  
W  PŁYW AN IU

W  dniach 25 i 26 b. m. odbędzie siS 
W arszaw ie m iędzypaństwowy mecz P” , 
wacki Polska - Czechosłowacja. RePL, 
zentacja czeska zostanie zestawiona 
mistrBosifwach Czechosłowacji, jakie 
będą się w  dniach 5 i 6 b. m„ i przyje 
do nas w  najsilniejszym składzie 

P ływ ack i Zw  Czeski z okazu zawód0 
tych organizuje wycieczkę do Warsza^-"

*

od-

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

N A JU P O R C Zyw S ?J

B Ó L E  G M JH
ń  U S U W A  i

[mmmm

PABHYKA
| < A P .  K O W A l

Związek Awiiatyiczny Studentów Po  
ii techniki Lwowskiej, pion er pOilsfcfeigo 
szybowniiictwa, pragnąc zapewnić raz 
w ó j i fachowe kierownictwo swoim 
warsztatom szybowcowym, powierzył 
prowadzenie ich spółce lwowskich kon 
stmuktorów szybowcowych. Spółka ta 
przystąpiła do budowy serji nowych 
szybowców szkolnych konstrukcji inży 
iiierów Czerwińskiego i Jaworskiego 
Typu CWJbiis, noszących nazwę 
„Slcamt“ . Szybow iec „Skaut" jest bar
dzo lekki i nadaje się zarówno do lo
tów ślizgowych, jak i żaglowych.

W dniu 3 b. m. odbyło się oblatanie 
prototypu tego szybowca na terenie 
Szkoły Szybowcowej Aeroklubu Lw o
wskiego w Czerwonym Kamieniu. Pró 
by dokonali: Konstruktor inż. W . Czer 
wiński, oraz kierownik szkoły p Wł. 
Polny i jego zastępca P. Z. Żabski. Po-

lniano niesprzyjających warunków at- 
lnosteryczinych .próbne loty powiodły 
się doskonale, wykazując wysokie za
lety szybowca.

Jest to new y i znaczny krok w po 
sitępie n a s z e j  tak pomyślnie rozwija
jącego sie szybownictwa, gdyż od pcl 
siadania dobrego sprzętu do wstępne
go Sizkoiena w  lataniu załeża wszyst
kie późniejsze w yczyny i rekordy. Za
interesowanym tą nową konstrukcją u- 
dzidają wyjaśnień i informacji W ar- 
sztalty A w ia ffu  Awiiaty cznego 'SPL. 
Lw ów , ul. Na Błonie Nr. 20.

S K ŁA DA JC I E DATKI  
n a G im n a z ju m  p o l s k i e  

w BYTOMIU

N A R E S Z C I E .  Z N I H t
nój o d c isk  zestarzały
:dyż h L C B C W O H L " to środek niebyW°C 
'-*dać w e w szystkich aptakacn i s radach apteczny*'1 

W Y R A Ź N I E

E  B  £  W  O  H  b
Wyrób krajowy. ^

P R E C Z  Z  N A S Z Y M I  W R O G A M -l
Karaluchy, prusaki i t. p. ro b a ctw a ^
o  szerzyciele z a r a z y  i różnych chorp 

zakaźnych. Na l e ż y  je d o s z c z ę t n i  
w y t ę p i ć  tylko przy pomocy niezawą , 
nego i r a d y k a l n e g o  ś r o d k a  jakim le

F L U R I N  „
ŻadaC we wszystkich aptekach i składach aptecz*^>X

 /
lHmCBKO-C«.asRf.eiiCkt .<

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACjZ.

Km. 109CF3-3 Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w  Sokalu, zamieszkały 
w  Sokalu, ul. Kościuszki 85c. na zasadzie 
art. 602 K. P. C ogłusza, że  w  dniu 29. 
sierpnia 1933 r., o godz. 12 w Sokalu na 
rynku odbędzie się publiczna l:cytac,ia ru
chomości a  m ianowicie: 2 w ierzchowce
maści gniadej, para kom pou ozowyoh, « p  i 
ków , t powóz 'żółty. oszacowanych na 
łączną sumę zł. 900. które m ozia oglądać 
w  dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie w yże j oznaczonym

Komornik Sądu Grodzkiego
Sokal, dnia 2 sierpnia 1933 3160

XII. Km 568, 1242. 1886/33. Edykt licy
tacyjny. Dnia 10 pfierpnia 1933, o  godz. 9 
rano we Lw ow ie  ul. Listopada 97. sprzeda 
■się przez publiczną licytacje następujące 
przedm ioty: 1 duże lustro z konsolą z drze 
wa orzech., blat marmurowy, 2 szafy na 
ubranie. Sprawa egz. Banku Związku Spó- 
tek Zarobkowych, eon. Antoni Franz i tow. 
Sprzedaż rozpocznie się wpół godziny po 
czasie w yże j oznaczonym W  międzyczasie 
można obejrzeć przedmioty wymienione 
na sprzedaż.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego, 
Rewiru XIi,

Lw ów . dnia 9 lipca 1933. 3161/K

I. Km 2912/33. Obwieszczenie Na zasa
dzie art. 602 K. P. C. ogłaszam, że w  dniu 
7 sierpnia o godz 10‘30 w  Rzeszow ie przy 
ulicy Czwartaków 24 odbędzie sie publicz
na licytacja następujący d l ruchomości: 1. 
fortepian „Prom borger Wiem*, k-edens 
dębowy, kanapka, 6 foteli, 2 obraza 2 sza
fy, umywalnia, jż- szafki nocne, zegar dę
bowy. dywaniki nad tóżka, maszyna do 
szycia „Singera". stół dębowy, pólka na

książki, stolilk pod lustro,- lampa wisząca, 
które oszacowane zostaną w  dniu licytacji. 
Ruchomości w yże j wyszczególnione oglą
dać można w  dniu licytacji Sprzedaż ru
chomości nie nastąpi poniżej połowy (2/5 
części) ceny oszacowania i rozpocznie się 
nie późn ej jak w- dwie goaziny po w yzna
czonym powyżej terniinje. Licytacja doty
czy siprawy w ierzycie la Banku Udziałowe
go. Rzeszów , przeciwko Edmundowi i Ka
rolinie Dressler o 255 zł, zpłil W artość ru
chomości około 797 zł

.Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru 1.
Rzeszów , dnia 22 sierpnia 1933. 3162/K

t Komornik Sądu Grodzkiego. Rew  H.
w  Drohobyczu, na- zasadzie art. 602 K P. 

| C. obwieszcza, że dnia 29 sierpnia 1933, 
o-god z U-prżgdpg). odbędzie sie publiczna 
licytacja ruchomości w  Borysławiu przy 
ul. W ojciechowskiego, s® d a ją cych  sie ze 
sprzętów domowych, wartości kilka tysię
cy złotvch. Ruchomości te można ogladać 
w  dniu lucytacji w czasie w yżei oznaczo
nym na miejscu sprzedaży 3163/K

X. Km 609/33. Fdykf licytacyjny. Dnia 
i 23 sierpnia 1933, o godz. U  Dołudn we 
| I wowi.e, ul Legjonów 1. 13. sprzeda się
l przez publiczną licytację następuiace przed 
I m ioty: ruchomości. Sprzedaż rozpocznie 
| się wpół godziny po czasie w yże j oziia- 
| czonyrft. W  międzyczasie można obejrzeć 
I przedmioty wymienione na sprzedaż, 
i Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 

Rewiru .X ul. K raszewskieeo 6. 
i Lw ów , dnia 5 sierpnia 1933. 3164/K
i

U PA D Ł  O Ś C I.
j I. Sa 12/33. Edykt ugodowy. Otwarcie 
! Postępowania ugodowego do maiatku dłuż 
i niką Judy Hellreicba kupca w  Tarnopolu.
' Komisarz ugodowy Maurycy Hermann.

sędzia okręgowy w  Tarnopolu. Zarządca 
' ugodowy Maurycy Bernsohn. kupiec w

Tarnopolu Audiencja do zawarcia ugudv 
m iędzy dłużnikiem a ie-go wierzycielami- oo 
będzie >się w  Sądzie Okr. w Tarnopolu, sala 
Nr 8 dnia 19 września 1933. godz 10 
przed południem Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 15 września 1933.

Sąd Okręgowy. W ydzia ł I.
Tarnopol, dnia 22 lipca 1933. 3158

I Są 11/33/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego ao maiatku dłuż
ników Izaka i L izy  Brandes. false Erbsen, 
handlujących w  Tarnopolu. Komisarz ugo
dowy: Maurycy Hermann, sędzia okręg, 
w Tarnopolu. Zarządca ugodow y: Bernard 
Rapoaport, właściciel księgarni w  Tarno
polu. Audiencja do zawarcia ugody między 
dłużnikiem a jego wierzycielam i odbędzie 
się w  Sądzie Okręgowym  w  Tarnopolu, 
Sala Nr. 8, dnia 15 września 1933. godz. 10 
przed południem Zgłoszenie w ierzytelności 
do dnia 10 września 1933.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł I.
1 arnopol, dnia 15 lipca 1933 3159

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I T. 22/33 i inne. W drożenie postępowa

nia celem uznania za zmarłego. I Uczestni
cy wojny światowej (armii austriackiej): 
13 p p.: P iotr Plader. rolnik z Gawło- 
wa. Ib d. p Roman Mitek. ślusarz 
z Lednicy Dolnej. 30 p. p : Józef P-roch- 
w icz. Sidziny. - 56 p. p.: Andrzej Radwan 
wyrobnik z Izdebuilka. - 80 p. p .: Stan;- 
siaw W cisło, rolnik z Brzezia (Gruszki); 
Michał Gradowski, rolnik z Niepołomic

iki,  ślusarz nmszyauw y z T./cIiium 
znany pułk: W łodzim ierz Artur
ko w s-ki z Krakowa. —  39 P 
lwowskich: Jan Kohon z Gliehn3- .
W ydalili sie bez v. ie śT : Anna K<> 
z Jurczyc; Jan Andrzej 2-ga 
z Krakowa. —  W drażaiac 
cciem uznania w yże i w> mi®1’1.1' 
zmarłych ogłasza sie wezwaj£ r

r Ą Ź
strzel;

im- " P
¥tfp° ii

udzielono o nich w :aćnmośe,i 
wa się ich. aby stawili się PrZf0t,je *
lub w inny spoSób dali znać o s -Id
wymienieni pod 1) w  terminie _ ^
zaś wymiStieni pod II) i W ) . ^zas wymiemeni pod 11) i llu , -zei,:i ,v)' 
1 roku od dnia niniejszego og-10 ĵu 
tym term;nie orzeknie Sad o uZ 
wymienionych za zmarłych 

Sąd Okręgow y W ydzia ł f- c - 
Kraków. 31 lipca 1933

3ńkó''^e53t
1724/32. Edykt. Michał

3 -m.u 'Ł

T.
Jana i Magdaleny,
1879 w  Bursztynie. z 
netnikach, powołany do arm.u  ̂
byw ał na froncie albańsk im. s <tc' 
raz pisał w  roku 1918. od teC° a sif fj, 
ma o nim wiadomości Ogta* je|pi 
zwanie, aby do 6 mies;ęcv .u^aCJi ^ 
dewi Okręgowemu w Brze; a 
mości, o zaginionym

Brzeżany, dnia 11 lipca
Sąd O k rę g o w y ^

. r. 17/32. Edykt. Jan K a n » , M
października 1882 r. i W łaj1*. ■
30 marca 188b r. W KńW %

ii.. Uczestnicy wojny polsko-boiszewacWęj: j synowie Jazia i Zofji z a rkP*° i
Żeligow skiego: Marek; ; w  Ameryce, pierwszy przed . 0

.1018. W iadom o^ dip <  
roku

I
3(ł
ur.

Dyw.iizja Oanerała ż.eiigowskiego: Marcin 
Karcz, robotnik z Bojanczyr 19 p. p.: ; a drugi w  r 
W ładysław  Żbik. robotnik fabryczny z P ie . ) dzielić należy w  ciągu IU,,>" cZac 
czysk; Ludwik Piwow arczyk, kowal w  i ogłoszenia. Po upływie ê^°-e o® 
Sluzyticc. powiat Myślenice. —  2 baon j ponówmy wniosek orzekn*
kolejow y: Jan Rachwał, rolnik z Krzeszo
wa. —  12 P. o : Franciszek Zimnścki. rolnik 
t  Swoszow ic. —  4 p. p .: Edward Grelow-

o uznaniu za zmarłego.
Sąd O kręgow y \Vyd*a 

Jasło, dnia 2 czerwca 193"

Odpowiedzialny redaktor: Juljan Bernadiuk. Z drukarni „Słowa Poiskieeo'‘, Lwów nL 111,01


